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POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na sir. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.

Ozcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 3,00 zł.

W  wypadkach nieprzewidzianych spowodęwanych siłą wyższą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonych numerów lub edszkodowania.

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 1 sierpnia 1936 r.

Niemiecka „sobota" 
polityczna.

Sensacyjny głos dziennika angielskiego w sprawie 
stosunku Niemiec do Gdańska - Apetyty 

niemieckie na rumuńską naftą.
Dziwnym zbiegiem okoliczności na łamach 

kilku powaźn. dzienników europ, angielskiego 
i rumuńskich, omówione zostały zagadnienia, w 
których ośrodku znalazły się Niemcy, i których 
tematem jest zaborczość niemiecka. W jednym 
wypadku Omówieniu uległa sprawa, dla nas 
bardzo żywotna, blisko nas interesująca: spra­
wa W. M. Gdańska. W tej sprawie zabrał głos 
londyński „Manchester Guardian", wysuwając 
ze stanowiska Niemiec w tej sprawie, jak i ze 
stanowiska Ligi Narodów, daleko idące wnios­
ki. Bardzo ciekawe «ą także uwagi pisma an­
gielskiego na temat przeprowadzania wszyst­
kich ważnych posunięć politycznych przez 

Niemcy w sobotę.
O polityce niemieckiej w stosunku do 

Gdańska „Manchester Guardian" pisze :
„Niemiecka polityka zagraniczna różni Się 

od polityki zagranicznej wszystkich innych 
państw tern, że jej cele i metody są zupełnie 
jasne. O ile wiemy, czego Niemcy chcą, i jak 
to chcą osiągną,ć to wiemy, do czego zmierzać 
będą następnie, wszcząwszy akcję w jednym 
kierunku. Wiemy, że Hitler chce zdobyć 
Austrję, bo powiedział to sam. Wiemy także, 
że chce Gdańska i szeregu innych rzeczy. 
Kwestją tylko było, od czego zaoznie: od Gdań­
ska czy Austrji? Kiedy Niemcy w ubiegłym  
tygodniu porozumiały się z Austrją, której obec­
nie nie chcą zdobywać drogą gwałtu, lecz przez 
spokojie wnikanie, było jasnem, że obecnie nie 
są jeszcze przygotowane na ryzykowanie kon­
fliktu w Europie środkowej.

Jednak ponieważ Trzecia Rzesza nigdy nie 
próżnuje, jasnem także jest, że o ile obecnie 
niema być niepokoju w Austrji (przynajmniej 
na pewien czas), musi niepokój być gdzieś in­
dziej. A to gdzieśindziej może być tylko w 

Gdańsku.
Akcje polityczne Trzeciej Rzeszy przepro­

wadzane są zawsze szybko, odważnie, niespo­
dziewanie, aby przeciwnicy byli zaskoczeni, tak 
jakby to były akcje militarne.

To jest także jedną z przyczyn, dlaczego 
akcje te przeprowadzane są w sobotę.

Niemcom Hifelera przedewszystkiem chodzi 
o to, aby zaskoczona została Anglja, ponieważ 
z pośród wszystkich mocarstw Anglja jest 
ciągle jeszcze najbardziej respektowana i oba- 
wiana, chociaż nie w tej mierze co dawniej. 
Week-end w Anglji jest coś co absorbuje i tłu­
mi każdy wstrząs, a Niemcy obliczają, że w 
sobotę popołudniu Anglja nie będzie reagowała, 
że bierną pozostanie w niedzielę i że do po­
niedziałku Trzecia Rzesza umocni się na nowo 
zyskanej pozycji i nie może być z niej wypch­
nięta. Nadrenja zajęta została w sobotę, a na­
ziści w Gdańsku wszczęli akcję także w sobotę.

Niemieckie obliczenia zdają się być słuszne, 
bowiem Anglja nie zareagowała dotychczas, 
Gdańsk otrzymał swój statut według traktatu 
wersalskiego, konstytucję znowu do Ligi Naro­
dów. Ostatnie dekrety nazistowskie niszczą tę 
konstytucję, a temsamem i prawomoc Ligi Na­
rodów. To, co stało się w Gdańsku, jest więcej 
niż atakiem, któremu towarzyszy gwałt fizycz­
ny, bowiem Gdańsk obecnie znajduje się pod 
terorem nazistowskim. Jest to pierwsza ofenzy- 
wa Trzeciej Rzeszy przeciw Lidze Narodów, 
rozpoczęta przez kapitana krążownika „Leipaig", 
który odmówił Wys. Komisarzowi Ligi Naro­
dów p. Lesterowi honorów, jakie mu przysłu­
gują. Temsamem Trzecia Rzesza dała do zrozu­
mienia, że jej zdaniem Liga Narodów nie ma w 
Gdańsku nic do szukania. A obecnie narodowi 
socjaliści gdańscy, którzy są narzędziem w rę­
ku Berlina, przystąpili do akcji, która zmierza 
do przyłączenia Gdańska do Niemiec.

Zawody balonowe o puhar Gordon Benetta.
Pan Prezydent R. P. wyraził zgodę na ob­

jęcie protektoratu nad tegorocznemi zawodami 
balonowemi, które rozpoczną się w dniu 30-go 
sierpnia. Niezależnie od puharu wędrownego 
ufundowanego przez Polskę, wskutek zdobycia 
2-ch kolejnych nagród, ofiarował dla zdobywcy 
pierwszych miejsc nagrody Pan Pezydent R. P. 
i ministrowie spraw zagranicznych, spraw wojs­

kowych i komunikacji.
Komitet organizacyjny zawodów otrzymał 

pismo z Z. S. R. R., iż w r. b. delegacja so­
wiecka nie weźmie udziału.

Udział w zawodach zgłosiły dotychczas 
Niemcy, Belgja, Francja, Hiszpanja i Szwajcarja. 
Niemcy wysyłają do Polski 3 balony, Belgja 2 
balony, Szwajcarja i Hiszpanja po 1 balonie.

Skład załogi polskich balonów został już 
ostatecznie ustalony. Do zawodów wystartują 
kpt. Burzyński na balonie Warszawa II, kpt. 
Hynek na balonie Polonia II i kpt Janusz na 

balonie L. O. P. P.

Wyjazd zawodników polskich na olimpjadę.
W dniu 29 b.m. o godz. 9.15, żegnana przez 

przedstawicieli sportu polskiego oraz tłumy pu­
bliczności, opuściła Polskę nasza ekspedycja 
olimpijska. Zawodnicy wyjechali pociągiem po­
spiesznym, zarezerwowanemi dla nich czterema 
wagonami pulmanowskiemi.

Jubileusz Arcybiskupa Romualda 
Jabłrzykowskiego.

WILNO. Wilno przygotowuje się uroczyście 
do uczczenia w dniu 8 września br. jubileuszu 
10-lecia sprawowania rządu archidjecezji wi­
leńskiej przez arcybiskupa Romualda Jabłrzy­
kowskiego. W związku z tern w szybkiem tem­
pie wykańczane są roboty restauracyjne wspa­
niałej Bazyliki wileńskiej, która zostanie w dniu 
tym otwarta. Na uroczystości przybędzie do 
Wilna szereg wycieczek i pielgrzymek z naj­
dalszych okolic kraju.

Pierwszy plenarny Synod odbędzie się 
w sierpniu

Ojciec św. zatwierdził ustalony na ostatniej 
konferencji Episkopatu termin Pierwszego Ple­
narnego Synodu w odrodzonej Polsce, który 
odbędzie się w dniach 25—26 sierpnia b. r. wraz 
z uprzednią wstępną Konferencją Episkopatu 
24 sierpnia.

W jakiej mierze dotyczy to Anglji ? Czy 
przez to naruszone są jakieś interesy angielskie? 
Jeżeli Polska, która w kwestji tej zainteresowa­
na- jest bezpośrednio i materjalnie, nionie dzia­
ła, to dlaczego miałaby działać Anglja? Pytania 
te są wprawdzie na miejscu, jednak na szali są 
sprawy poważniejsze. Liga Narodów przynaj­
mniej uczyniła prośbę poskromnienia Włoch. 
Nie miała powodzenia, ale dotychczas istnieje. 
Ale czyż można powiedzieć, że istnieje rzeczy­
wiście, jeżeli nie czyni nic, aby zapewnić res­
pektowanie konstytucji, zi którą ma ręczyć? Ma 
dopuścić do tego, aby ignorowane były najele- 
mentarniejsze reguły grzecznościowe ze strony 
najbardziej militarystycznego mocarstwa euro­
pejskiego, jakby Liga Narodów wogóle nie ist­
niała? A skoro Niemcy zdobędą Gdańsk, to 
gdzie zatrzymają się ioh zapędy? W Kłajpedzie, 
Rydze, Rewalu? Czy zdobywszy wszystko na 
wschodzie. Niemcy nie będą odważniejsze na 
zachodzie? Czy nie byłoby najprostsze i czy nie 

odwróconoby większe jeszcze trudności, gdyby 
Liga Narodów spełniła swe bezsprzeczne zobo­
wiązania i obstawała przy tern, że zagwaranto­
wane aasady gdańskiej konstytucji mają być 
respektowane ze strony nazistów Wolnego 
Miasta Gdańska?

Plany i zakusy imperialistyczne na Europę 
południowo-wschodnią.

Najmniej ciekawe są wynurzenia pism ru­
muńskich w zupełnie innej sprawie, które wy­
wołał alarmujący artykuł paryskiego „LTntra- 
sigenat“o wojskowych przygotowaniach Niemiec

Samoloty niemieckie i włoskie dla powstańców.

PAPYZ Sprawa 23 samolotów firmy Potez 
zakupionych dla rządu hiszpańskiego zaczyna 
się wikłać.

Miały one odlecieć do Hiszpanji pilotowane 
przez specjalnie zakontraktowanych pilotów cy­
wilnych. Jednak pomimo interwencji nowego 
ambasadora hiszpańskiego dotąd jeszcze znaj­
dują się na lotnisku.

Donoszą natomiast z Tetuanu, że lądował 
tam wspaniały 3-motorowy Junkers, sprowadzo­
ny przez powstańców z Niemiec.

Powstańcy oczekują jeszcze dalszych 19 
Junkersów oraz 20 samolotów typu Caproni z 
Włoch, które będą użyte do masowego trans­
portu wojsk powstańczych z południa a następ­
nie do bombardowania wojsk rządowych.

Włosi potrafią u|ąf się za swymi dziennikarzami.
Prasa podaje, że wobec obrailiwycb słów, 

wypowiedzianych przez min. Titulescu pod 
adresem dziennikarzy włoskich w Genewie, 
Włochy wstrzymały wszelkie zakupy nafty 
w Rumunji.

przeciw Czechosłowacji i Rumunji. Artykuł ten 
wzbudził dużo uwagi ze strony prasy rumuń­
skiej, która go obszernie komentuje. Tak n. p. 
„Lupta“ pisze:

„Dla rumuńskiej opinji publicznej twierdze­
nie dziennika firancuskiego, że Niemcy już od 
dawna okazują chęć opanowania nafty rumuń­
skiej, nie jest nowością. Niemcy już długo 
przed wojną zmierzały do tego, aby Rumunję 
opanować gospodarczo. Podczas wojny świa­
towej Niemcy nie szczędziły żadnych ofiar, aby 
tylko wniknąć jaknajgłębiej do Rumunji i aby 
opanować jej źródła naftowe. Niemieckie za­
interesowanie naftą uderzająco zwłaszcza prze­
jawiało się podczas rokowań pokojowych. W  
traktacie pokojowym, który był Rumunji na­
rzucony, Niemcy zapewniły sobie na długi sze­
reg lat eksploatację rumuńskich pól naftowych.

W usiłowaniach tych, zmierzających do 
opanowania rumuńskich źródeł naftowych Niem­
cy nie ustały także po wojnie światowej. Ru- 
munji proponowano różne umowy handlowe, 
które pozornie były bardzo korzystne, jednak 
w rzeczywistości zmierzały tylko do jednego 
celu, mianowicie, aby Niemcy uzyskały kon­
trolę nad całem życiem gospodarczem Rumunji.

Kiedy potem Niemcy uświadomiły sobie że 
do Rumunji nie mogą wniknąć drogą intryg  
dyplomatycznych, rozwinęły w Rumunji ogrom­
ną propagandę, by ostatecznie opór państwa 
przełamać i by Rumunja stała się łatwym łu­
pem dla Niemiec. To nastąpiłoby wtenczas, kie­
dy Niemcy doszliby do przekonania, że nastąpiła 
odpowiednie chwila dla przeprowadzenia swych 
planów w Europio południowo-wschodniej i 
kiedy przez Czechosłowację ruszyłyby do Ru­
munji i innych państw Europy wschodniej. 
Pierwszym czynem niemieckiej armji okupacyj­
nej byłoby potem natychminstowe zajęcie całej 
rumuńskiej produkcji naftowej.

Również Adeverul pod wrażeniem artykułu 
„LTntransigeant" rozpisuje się o planach Nie­
miec w Europie południowo-wschodniej. Pismo 
wyraża zdanie, że ostatnie porozumienie między 
Niemcami i Austrją i widoczna współprac® po­
lityczna Niemiec z Włochami wytworzyły obec­
nie warunki dla szerokiej akcji bloku państw  
rewizjonistycznych. Wspomniana akcja będzie 
prawdopodobnie stała pod znakiem prób usku­
tecznienia dawnych marzeń imperjalistyczriyrh 
Niemiec w południowo-wschodniej Europie. 
Wiadomo także dosyć dobrze jak dalece Niem­
cy interesują się Rumunją i jej naftą.

Akcja, której bezpośrednim objektem byłaby 
Rumunja, przeprowadzona ma być w cią'gu dwu 
lat. Przepowiednia ta nie może się spełnić, o ile 
państwa antyrewizjostyczne utworzą zwarty 
silny front i jeżeli pokażą tak silne pogotowie 
obronne, że ochłodzony zostanie zapał bojowy 
Niemiec do minimum.
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Straszny huragan nad powiatami
Toruńskim i Chełmińskim.

Zabici i ranni — Około 300 domów zawalonych lub poważnie uszkodzonych.

Ja k d o n o s iliśm y w o s ta tn im n u m e rze n a d  
p o w ia ta m i: T o ru ń sk im  i C h e łm iń sk im  p rz e sz ed ł 

g w a łto w n y  h u ra g a n .
W y rz ąd z ił o n o lb rzy m ie sz k o d y , a d w ie  

o so b y — - T a m b o re k z Ł u b ia n k i i Z a k rz e w sk a  
z D ę b in y —  z n a la z ły śm ierć p o d g ru z a m i w a lą ­
c y c h s ię d o m ó w . K ilk a n a śc ie o só b  z o s ta ło  ra n ­

n y c h , w  c z em  1 0 c ięż k o .
W ic h u ra p rz e w ró c iła d rz e w o n a p rz e w o d y  

w y so k ie g o n a p ię c ia , łą c z ąc e e le k tro w n ię G ró ­
d e k w  Ż u rz e z T o ru n ie m , w sk u tek  c z e g o  p rz e z  

5 g o d z in p o z b a w io n y b y ł św ia tła .
P rz e d e w sz y s tk ie m  u c ie rp ia ła  p ó łn o c n a  c z ę ść  

p o w . to ru ń sk ie g o , g d z ie h u ra g a n p rz e sze d ł z  
n ie zw y k łą g w a łto w n o śc ią . R z e c z c h a ra k te ry ­
s ty c z n a , ż e c h o ć h u ra g an  p rz e sze d ł w  o d le g ło ś ­
c i z a le d w ie k ilk u k ilo m e tró w  o d T o ru n ia , sa m o  

m ias to n ie u c ie rp ia ło .
N iek tó re m ie jsc o w o śc i, ja k  S ie m io ń , w o g ó -  

le p rz e s ta ły is tn ie ć . W W ie rz g ło w ie , w Ł u ­
b ia n c e , w  R z e c z k u i Ł ę ż y n ie w sz y stk ie n ie o m a l  
d rz e w a z o s ta ły z w alo n e w ic h re m  i z a ta ra so w a ­
ły  d ro g ę . W  p o p rz e k sz o s le ż a p o w y w ra ca n e  
s łu p y te le g ra fic z n e , u n ie m o ż liw ia jąc w sz e lk ą  

k o m u n ik a c ję .

W sz y stk ie s to g i z e z b o ż e m z o s ta ły p o w y ­
w ra ca n e , sn o p y z a ś p o ro z rz u c a n e p o p o la c h .  
R ó w n ież z e z b u rz o n y c h  s to d ó ł w ic h e r ro z n ió s ł 
n a g ro m ad z o n e z b o ż a i ro z rz u c ił p o p o la c h .

P o d c z a s b u rz y p a d a ł g ra d w ielk o śc i k u rz e ­
g o ja ja , w y b ija ją c p ra w ie w sz y s tk ie sz y b y w  
c h a łu p a c h w ie jsk ic h , w y rz ąd z a jąc  o g ro m n e  
sz k o d y w ż y w y m in w en ta rzu . K ilk a k o n i i 
k ró w  z o s ta ło z a b ity c h w a ląc e m i s ię b e lk a m i. 
W ie le b y d ła z g in ę ło ró w n ie ż o d u d e rz e n ia k a ­

w a łk ó w  lo d u .

D o w ia d u je m y s ię ta k ż e o śm ie rc i trz ec ie j 
o fia ry h u ra g a n u . W  T o p o rz y sk a c h p a d a ją c a z  
d a c h u k ro k ie w  tra f iła n ie ja k ie g o K rig e ra .*

Ja k w y k a za ły  p o b ie ż n e  o b licz e n ia , w  sa m y m  
p o w . to ru ń sk im  u le g ło z n iszc z e n iu p rz e sz ło 3 0 0  
d o m ó w  m ie sz k a ln y ch  n ie licz ą c z a b u d o w a ń  g o s ­
p o d a rc z y ch . B ra k  je sz c ze d a n y c h z p o w ia tu  
św ie c k ie g o i c h e łm iń sk ie g o . O s ile h u ra g a n u  
św ia d c z y ć m o ż e f ik t, ż e d a c h y n ie k tó ry c h d o ­
m ó w  z o s ta ły u n ie s io n e n a o d le g ło ść k ilk u se t 
m e tró w  i p o rz u c o n e n a p o la c h .

W Łężynie zawaliła się wieża kościoła 

p o c h o d z ą ce g o z X IX  w . W n ę trz e św ią ty n i z o ­
s ta ło k o m p le tn ie z n isz c z o n e , g d y ż w ie ż a ru n ę ła  
n a g łó w n ą n a w ę .

B u rz a sz a la ła z a le d w ie k ilk a m in u t, le cz  
p o z o s taw iła p o so b ie s tra sz liw y o b ra z z n isz c z e ­
n ia . S tra ty s to su n k o w o są je sz cz e n ie d u ż e , 
g d y ż b u rz a o b ję ła sw e m n isz cz y c ie lsk ie m  d z ia ­
ła n iem  w ą sk i p a s i to n a s to su n k o w o k ró tk ie j 
p rz e s trz e n i.

P . w o je w o d a p o m o rsk i w y d a ł sz e re g  z a rzą ­
d z e ń , m a ją c y c h n a c e lu z a p e w n ie n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a n a te re n ac h d o tk n ię ty c h k lę sk ą . R o z ­
p o c z ę to ju ż a k c ję o rg a n iz a c y jn ą p o m o c y d la  
p o sz k o d o w a n y c h  p rz e z b u rz ę .

1.300.000 złotych wynoszą do tej pory obli­
czone stroty. Prawie 100 proc, zbiorów uległo 
zupełnemu zniszczeniu, trzech zabitych i 13 
rannych. 318 domów legło w gruzach.

T a k m ó w i k ró tk i k o m u n ik a t p o lic y jn y .
S ą ta m  ty lk o su c h e c y fry , z e b ran e d la o rje n ta c ji 

w ła d z .

P rz e d ru k w z b ro n io n y .Przeżycia własne

Z k a rty ż y c ia le g jo n is ty

„ L e g ji C u d z o z ie m sk ie j'1 .
3 4  (C iąg  d a lsz y )

Z a p e w n e c z y te ln ic y  lito śc iw s i p o w ie d z ą , iż  
n a leż a ło  m u d a ć w o d y . N a to o d p o w ie m : tru ­
d n o b y ć a ltru is tą w o b e c sw e g o  k a ta , z w ła szc z a ,  
g d y ź y je s ię w śró d o to cz e n ia e g o isty c z n e g o i 
w a ru n k ó w , k tó re p o k a z u ją ty lk o z łe s tro n y  
ż y c ia i lu d z k ic h c h a rak te ró w .

P o d w ó c h d n ia ch w y słan o  k o m p a n ję , k tó ra  
o trzy m a ła p o le c e n ie z d o b y c ia g ó ry . D la u trz y ­
m a n ia łą cz n o śc i p rz y d z ie lo n o d o  o w ej k o m p a n ji 
k ilk u ż o łn ie rz y  z łą cz n o śc i, w śró d k tó ry c h i ja  
b y łe m . M ia łe m  z e so b ą h e lio g ra f d la in fo rm o ­
w a n ia d o w ó d z tw a o p rz e b ie g u w a lk i. S z e d łe m  
p rz y p lu to n ie k a ra b in ó w m a szy n o w y c h . G d y  
p o su n ę liśm y  s ię n a p rz ó d z a a ta k o w a li n a s z  g ó ­
ry B e rb e ro w ie . S y g n a liz o w a łe m  w ię c d o w ó d z ­
tw u o ro z p o c z ę c iu w a lk i. G e n e ra ł G o u d e a u  
ja k ju ż w sp o m n ia łe m  c z ło w ie k  o d w a ż n y , p rz y ­
b y ł z e sw y m  sz tab e m d o n a s , a b y n a o c z n ie  
p rz e k o n a ć s ię o sy tu a c ji. M in ą ł n a w et o 2 0 0  
m e tr, n a sz ą lin ję p o su w a ją c s ię k u sz c z y to w i 
g ó ry . Je c h a ł k o n n o  ja k d a le k o b y ło m o ż n a , 
a n a s tę p n ie d a ł g o je d n em u z a d ju tan tó w . N a ­
ra z ro z le g ł s ię k rz y k  i w y strz a ły . T o A ra b o ­
w ie z a a ta k o w a li g e n e ra ła i je g o a d ju tan tó w .  
M im o s iln eg o  o g n ia n ie p rz y ja c ie lsk ie g o z a c z ę ­
liśm y b ie c n a p o m o e . P o d g e n e ra łem u b ito  
k o n ia , o n je d n ak  n ie z sz ed ł z p o la w a lk i. Je d e n

Je d n ak  o o g ro m ie n ie sz c z ę śc ia ja k ie sp o tk a ło lu d ­
n o ść n a w ie d z o n y c h p rz e z h u ra g a n  m ie jsc o w o śc i, m o ż n a b y  
sp isa ć c a łe to m y .

Co mówią naoczni świadkowie nieszczęść.
P rz e d z b u rz o n y m  d o m e m  z g ro m a d z iła s ię ro d z in a , 

o p a lo n y s ło ń c e m  g o sp o d a rz , je g o ż o n a i tro je d z ie c i. 
S to ją p rz y g n ę b ie n i n a d  g ru z a m i z b u rz o n eg o  d o m u , k tó ry  
o d d z ia d a , p ra d z ia d a b y ł, s ie d z ib ą c a łe j ic h ro d z in y .

Z a d o m e m  ro z w a lo n a s to d o ła , z k tó re j h u ra g a n  z e r­
w a ł d a c h , p rz e w a la ją c ró w n ież ty ln ą śc ia nę . Z w ie z io n e  
z p o la p lo n y w a la ją s ię p o d z ie d z iń c u  i n a sz o s ie .

C a ły  te g o ro c z n y z b ió r z m a rn o w a n y m ó w i d rż ą c y m  
g ło sem  g o sp o d a rz .

G o sp o s ia o c ie ra łz y g ę sto sp ły w a ją ce p o z a tro sk a ­
n e j tw a rz y . L e d w ie u sz liśm y  z ż y c ie m . W ła śn ie p o d a ła m  
o b ia d i z a s ie d liśm y  d o s to łu . N a g le z e rw a ła s ię s tra sz ­
liw a w ic h u ra . N a d w o rz e śc iem n iło s ię z u p e łn ie . P o d ­
sk o c zy ła m  d o o k n a , g d y  z b rz ę k ie m  w y le c ia ły sz y b y , i d o  
iz b y p o sy p a ły s ię k a w a łk i lo d u , w ie lk o śc i o lb rz y m ie g o  
k u rz e g o  ja ja . C h c ia ła m  w y sk o c z y ć p rz e d d o m , a b y z a m ­
k n ą ć o k ie n n ic e , g d y n a g le p o c z ą ł o p a d ać z su fitu  ty n k  i 
c e g ły . C h w y ciła m  d z ie c i, i w y p a d liśm y  z d o m u . W  c h w i­
lę p o tem  ru n ą ł c a ły d a c h . Je sz c z e k ilk a se k u n d , a b y li­
b y śm y  z g in ę li w  w a ląc y m  s ię d o m u .

U d e rz a c h a ra k te ry s ty c z n e z ja w isk o . P o m ię d z y  d o ­
m a m i, p o k ry te m i s trz e ch ą s ta ł je d n o p ię tro w y d o m , w  
k tó ry m  m ie sz k a li le tn ic y . C h a ty s to ją n ie tk n ię te , n a to ­
m ia st d o m  Je ż y w  g ru z a c h . D a c h d o m u z n a lez io n o g d z ieś  
w  p o lu , w  o d le g ło śc i 2 0 0  m tr  o d  z a b u d o w a ń  g o sp o d a rsk ic h .

B u rz a p rz e sz ła n a g le . R a n o św ie c iło s ło ń c e i b y liś ­
m y n a  d a le k im  sp a c e rz e . W  d ro d z e p o w ro tn e j, n ie d a le k o  
w si, z a u w a ż y liśm y  c iem n e  c h m u ry , z b liż a ją c e s ię z z a trw a ­
ż a ją cą sz y b k o śc ią . R ó w n o c z e śn ie  z e rw a ł s ię s iln y w ic h er, 
k tó ry p rz y b ie ra ł z se k u n d y  n a se k u n d ę n a s ile .

S e ie m iło  s ię  z u p e łn ie . P o  c h w ili p o c z ą ł p a d a ć d e sz c z  
i g ra d , k tó ry ra z ił n a s ta k b o leśn ie , ż e n ie b a c z ą c n a  
e w e n tu a ln e n ie b e z p ie c z e ń s tw o , m u sie liśm y sk ry ć s ię p o d  
d rz e w o .

O p o d a l n a w z g ó rz u  s ta ł w ia tra k . N a g le  z a u w a ż y ła m , 
ja k sk rz y d ła je g o w y g ię ły s ię i z trz a sk ie m u p a d ły z ła ­
m a n e n a z ie m ię .

S  tra sz liw a n a w a łn ic a trw a ła n ie d łu ż e j ja k 6 d o 7  
m in u t. G d y  z e lż a ł w ia tr i sk o ń c z y ło s ię g ra d o b ic ie , ru sz y ­
liśm y d o d o m u , to ru ją c so b io d ro g ę n a sz o s ie , g d z ie p o ­
k o te m  le ż a ły p o w y ry w a n e z k o rz e n ia m i d rz e w a.

D o tarliśm y  w re szc ie d o n a sz e g o d o m u . N ie s te ty z a ­
s ta liśm y ty lk o g ru z y .

W szczerem polu wśród burzy.
S łu ż ąc a p a ń s tw a K o ń c za lsk ic h w Ł ą ż y n k u b y ła  

w ła śn ie n a p o lu , g d y z e rw a ł s ię s tra sz liw y w ic h e r. B e z ­
p o śre d n io p o te m  p o c z ę ły ją ra a ić o lb rz y m ie  k u le  g ra d o w e .

M y śla łam , ż e to k o n ie c św ia ta , z w ierz y ła s ię z a ­
lę k n io n a d z ie w c z y n a . R z u c iła m  s ię n a z ie m ię , s ta ra ją c s ię  
o s ło n ić g ło w ę , p rz e d u d e rz e n iam i g ę s to sp a d a ją c y c h k a ­
w a łk ó w  lo d u . K ie d y u sp o k o iło s ię n ie c o , z tru d e m d o ­
w lo k ła m  s ię d o d o m u , ta k  o k ru tn ie b y ła m  p o b ita .

C a łe c ia ło d z ie w c z y n y je st p o k ry te s iń c a m i, n ie ­
k tó re z a ś m iejsc a s iln ie n a d b ie g ły k rw ią , c o św iad c z y o  
n ie z w y k łe j s ile i n ie sp o ty k a n e j w ie lk o śc i g ra d u .

Zniszczone plony.
N a p o la ch śc ie lą s ię p o k o te m p o w y w rac a n e p rz e z  

w ic h e r i z b ite p rz e z g ra d sn o p y .
N ie ro z le g n ą s ię w p o w ie c ie to ru ń sk im sk o c z n e  

m e lo d je p io se n e k d o ż y n k o w y ch  „ N ie s ie m y p lo n “ . P lo n y  
z o s ta ły  z n isz c z o n e . N a p o la c h s tro sk a n i o g lą d a ją s tra szn e  
sk u tk i k a ta stro fy .

2  c o  te ra z b ę d z ie ? —  p y ta je d e n d ru g ie g o . U m n ie  
z w a liło d o m  i z e rw a ło d a c h s to d o ły .

C h a łu p a m i s ię o s ta ła —  m ó w i d ru g i, z n io sło m i 
je d n a k s ta jn ię i z a b iło trz y  k ro w y i k o n ia .

S k ą d w e ż m ie m y p ie n ią d ze n a o d b u d o w ę  ?
C o ta m  o d b u d o w a —  n ie w ie m  c z y b ę d z ie ju tro c o  

w ło ż y ć d o u s t.

Sprawne działanie aparatu ratowniczego.
Z u z n a n ie m  trz e b a s tw ie rd z ić n ie zw y k łą sp ra w n o ść  

a p a ra tu  ra to w n ic a e g o . D o z o rc y d ro g o w i z a b ra li s ię n a ­
ty c h m ia s t p o w y p a d k u d o o c z y sz c za n ia sz o s , z a w a lo n y c h  
d rz e w am i i o lb rz y m ie m i k o n a ra m i.

Z a a la rm o w a n e p o g o to w ia ra tu n k o w e o p a try w a ły  
ra n n y c h p rz e w o ż ą c c ię ż k o  ra n n y ch  d o sz p ita la p o w ia to ­
w e g o w  T o ru n iu .

W  c a ły m  p o w ie c ie p o s te ru n k o w i P .P . u s ta la li ro z ­
m ia ry  ż y w io ło w e j k a ta s tro fy * sM ad a ją c n a ty c h m ia st ra ­
p o rt sw o im  w ła d z o m  p rz e ło ż o n y m .

D ę b in y , Ł ą ź y n , Ł ą ż y n e k , S ie m o ń , Ł u b ian k a , B rą c h -  
n o w o , B isk u p ie c , B ie rz g lo w o  i R z ę cz k o w o w c ięż k ie j są  
p o g rą żo n e ż a ło b ie .

z a d ju tan tó w  w id z ąc n ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro ż ą ce  
g e n e ra ło w i, z a s ło n ił g o so b ą , d a ł m u sw e g o  
k o n ia i n a k ło n ił d o o d w ro tu . W  re z u lta c ie
w a lk i p ię c iu o fic eró w p o le g ło , a z w y sła n e j 
k o m p a n ji z a le d w ie p o ło w a d o p iero w ie c z o re m  
w ró c iła .

W  c z a s ie w a lk F ra n cu z i p o n ie ś li w ie lk ie  
s tra ty w  sa m o lo tac h . A ż p ię ć z d o ła li B e rb e ro ­
w ie w  p rz e c ią g u 8 d n i s trąc ić o g n ie m  rę c z n y c h  
k a ra b in ó w .

S e n  n o c n y  z a k łó c a ły  n a m  w y strz a ły  z  a rm a t.  
S trz e la n o w  m ie jsc e p o ło ż o n e w  b o k o d g ó ry , 
n a k tó rem  z n a jd o w a ło s ię ź ró d ło , sk ą d A ra b o ­
w ie c z e rp a li w o d ę . Je d en ra z i to w ła śn ie  
w ó w c z a s w id z ia łe m  ź ró d ło , z n a jd u jąc e s ię n a  
ta k z n a c zn e j w y so k o śc i. W id o cz n ie n a sz e w y ­
s trz a ły  n ie b a rd z o im  p rz e szk a d z a ły w  z d o b y ciu  
w o d y , sk o ro ta k  d łu g o  m o g li s ię u trz y m a ć n a  
p o z y c ji.

W o b e c p o n ie s io n e j k lę sk i p rz e rw a n o n a 3  
d n i a ta k , w y c z ek u ją c sp o so b n o śc i d o sk u te cz ­
n e g o n a ta rc ia . P rz e z c a ły c z as z d o b y w a n ia  
D je b e l— B a d u b ra liśm y o p a ł z w io sk i a ra b sk ie j,  
le żą c e j n a d rz e c z k ą w  o d le g ło śc i 3 k m . o d n a ­
sz e g o o b o z u w d o lin ie . G d y n a sze w o jsk o  
p rz y b y w a ło d o w si, m ę żc z y zn  ż a d n y c h  n ie  b y ło , 
p o z o s ta w ały ty lk o s ta rc y d z iec i i k o b ie ty . R e - 
k w iro w an o  w sze lk i o p a ł, a n a w et n a te n c e l 
ro z b ie ra n o  c h a ty a ra b sk ie .

Ż o łn ierz e , k tó rz y d o o w e j w si c h o d z ili  
sp o s trz e g li, iż d z iew c z ęta a ra b sk ie m iesz k a ją ce  
ta m  są ła d n e , w ię c s ied m iu z n ic h w iec z o re m  
s ię d o n ic h w y b ra ło . N a d sz e d ł p o ra n e k n a s tę ­

Weksle narówni z gotówką
W  je d n y m  z n a jb liż sz y ch  n u m e ró w D z ie n ­

n ik a U sta w u k a ż e s ię , o d d a w n a o c z e k iw a n e  
p rz e z s fe ry a u to m o b ilo w e , ro z p o rz ą d z e n ie w y ­
k o n a w c z e m in is tra  sk a rb u  d o  d e k re tu  P re z y d e n ­
ta R . P . w sp ra w ie u lg p o d a tk o w y ch d la n a ­
b y w c ó w  n o w y c h sa m o c h o d ó w .

R o z p o rz ąd z e n ie w y k o n a w c z e w p ro w ad z a  

z a sa d n icz ą z m ia n ę , k tó re j k o n ie c zn o ść p o d k re ś ­
la liśm y k ilk a k ro tn ie . D e k re t p rz e w id y w a ł z a ­
s to so w an ie u lg p o d a tk o w y c h , je że li n a b y w ca  
sa m o c h o d u w p ła c a o d ra z u c a łą n a leż n o ść g o ­
tó w k ą . D o p ie ro p o p rz e d s ta w ie n iu ta k ie g o d o ­
w o d u m o ż n a b y ło w y stą p ić o  o b n iż e n ie p o d a tk u  
d o c h o d o w e g o ,

R o z p o rz ą d z e n ie w y k o n a w c z e p o s ta n a w ia , ź e  

u re g u lo w a n ie n a le żn o śc i z a sa m o c h ó d  w e k sla m i 
u w a ż a s ię z a z a p ła tę g o tó w k ą .

D o p ie ro  p o w p ro w a d ze n iu te j in o w a o ji u lg i 
p o d a tk o w e d la n a b y w c y sa m o ch o d u s ta ły s ię  
n a p ra w d ę u lg a m i.

Oberwanie chmury.
W  ś ro d k o w e j Ł e m k o w sz c z y ź n ie w p o w ia ­

ta c h S k w irln e i K w ia tó w n a s tą p iło o b e rw a n ie  
c h m u ry . — W e z b ra n e p o to k i i rz e k a R o p a  
z n isz c zy ły trz y  ta r tak i w  K w ia to n iu , S k w irln e m  
i U śc iu K u sk iem . W o d a z a b ra ła p o n a d 2 .0 0 0  m . 
sz e ść , d rz e w a .

W y le w  z n isz c z y ł p lo n y  w  c a łe j d o lin ie  rz e k i 
R o p y , k tó ra p o n a d to z a la ła ta k że n iż sz e u lic e  

m . G o rlic .

P o d c z as g d y w  in n y c h p o w ia ta c h  z a p e łn ią s ię s to ­
d o ły i sp ic h rz e p lo n e m  te g o ro c z n y c h z b io ró w , n ie sz c z ę śli­
w i ro ln ic y p o w ia tu to ru ń sk ie g o s ta n ą ł w o b e c w id m a g ło ­
d u b e z d a c h u n a d g ło w ą .

Wyjazd p. Wojewody Pomorskiego do stolicy
P . W o je w o d a P o m o rsk i W ła d y s ła w R a c z - 

k ie w ic z w y je c h a ł w c zo ra j d o W a rsz a w y w  c e ­
lu w y jed n a n ia p o m o c y d la d o tk n ię ty c h b u rz ą  
h u ra g a n o w ą te re n ó w  n a P o m o rz u .

S tra sz n a b u rz a
z piorunami i ulewnym deszczem nad Warszawą.

N o c y u b ie g łe j p rz e sz ła n a d W a rsz a w ą i 
o k o licą g w a łto w n a b u rz a , p o p rze d z o n a w y ła ­
d o w a n ia m i e lek try c zn e m i o w ielk ie j s ile . N a j­
w ię k sz e n a tę ż en ie o s ią g n ę ła b u rz a o k o ło g o d z . 
2 -g ie j w  n o c y .

W sk u tek w ie lk ie j u le w y z o s ta ło z n o w u  z a ­
la n y c h w  m ie śc ie w iele p iw n ic o ra z p rz e ja z d ó w  
p o d to ra m i k o le jo w e m i. W  o k o lic ac h p o d w a r ­
sz a w sk ich  d o tk liw ie o d c z u li b u rz ę m ie sz k a ń c y  

i p o w . ra d zy m iń sk ieg o . W  sa m y m  R a d z y m in ie  
o d p io ru n a p o w sta ł p o ż a r w  z a b u d o w a n ia c h  
K a c z m a rc z y k a i R o sła n a . O g ień s tra w ił c a łe  
z b io ry te g o ro c z n e , p o w o d u jąc s tra ty , s ię g a ją ce  
1 5 .0 0 0 z ł.

P o n ie w a ż w ięk sz o ść z b io ró w w ty m p o ­
w ie c ie n ie z o s ta ła je szc z e u p rz ą tn ię ta z p o la , 
u le w a sp o w o d o w a ła o g ro m n e sz k o d y . W e w si 
B y c z ó łk i p o d W a rsza w ą p io ru n u d e rz y ł w s to ­
d o łę z e z b io ra m i, n a le ż ąc ą d o H e n ry k a D u t-  
k o w sk ieg o . W  s to d o le sp a ło d w ó c h p a ro b k ó w . 
Je d e n z n ic h , W ła d y s ław  M ie rz w io k i z o s ta ł ra ­
ż o n y p io ru n e m . M im o d o tk liw e g o b ó lu , M ie rz - 
w ick i w y ra to w a ł z p a lą ce j s ię s to d o ły k o n ia . 
N a m ie jsc e p rz y b y ła s traż o g n io w a z W a rsz a ­
w y , k tó ra n ie d o p u śc iła d o d a lsze g o ro z sze rz a ­
n ia s ię o g n ia . P o ra ż o n e g o M ie rz w ic k ie g o  p rz e ­
w iez io n o d o sz p ita la św . D u c h a w W a rsz a w ie .

P o z a tem w H e n ry k o w ie p o d W a rsz a w ą  
p io ru n u d e rzy ł w  z a g ro d ę , n a leż ą c ą d o su k c e ­
so ró w  G le ic h g e w ic h t. O d o g n ia z a p a lił s ię d a c h  
d o m u . P o ż a r u g a s ili d o m o w n ic y .

p n e g o d » n ia , a ic h  ja k  n ie m a ta k  n ie m a . W  k o m ­
p a n ji z a c z ę to w y p y ty w a ć g d z ie m o g li s ię p o ­
d z ia ć , a ż w  k o ń c u w y szło n a ja w , ż e u d a li s ię  
d o w si. W y sła n o n a ty c h m ia s t o d d z ia ł ż o łn ie ­
rz y , k tó ry  z a s ta ł ic h w  p e w n e j c h a c ie a ra b sk ie j  
n ie ży w y c h  z  p o u c in a n em i  g ło w a m i. P rz y  b a d a n iu  

d z ie w c z ą t a ra b sk ic h w y k ry ło  s ię , iż sz e ik d o ­
w ó d c a a ra b sk i z g ó ry  D jeb e l-b ad u sc h o d z ił ta m  
w  n o c y p o  ż y w n o ść i z a s ta ł w ó w c z a s n a sz y c h  
ż o łn ie rzy u sw y c h c ó re k . S z e ik p rz y b y w a ł  
z w y k le z w ięk sz y m  o d d z ia łe m  lu d z i, w ię c n a ­
tk n ą w sz y  s ię n a n ich d o k o n a ł s ro g ie j z e m sty .  
W  ta k i sp o só b a m ato rzy  p łc i p ię k n e j p o s tra d a li 
ż y c ie .

P o u p ły w ie trz ec h d n i sk o n c en tro w a ły s ię  
o k o ło g ó ry w sz y s tk ie a rm je z a w y ją tk iem te j, 
k tó ra c ią g n ę ła o d S a h a ry . B y ła o n a je sz c ze w  
p e w n y m o d d a le n iu . R u sz y liśm y d o a ta k u , i 
z d o b y liśm y  ją ty m ra z em  b e z w y strz a łu , b o ­
w ie m  a ra b o w ie w  m ięd z y c z a s ie z d o ła li s ię w y ­
c o fa ć b a rd z ie j n a w sc h ó d w s tro n ę a rm ji sa -  

h a rsk ie j i o b sa d z ić g ó rę K e d ru s . P o u fo rty k o -  
w a n iu z d o b y te j g ó ry  D jeb e l-b a d u , w y ru sz y liśm y  
p rz e c iw k o n im , je d n a k o w o ż K e d ru s b y ła ta k  
s tro m ą , iż n ie m o ż liw e m  b y ło z d o b y c ie je j a ta ­
k ie m . O b leg a liśm y ją p rz e z 7 d n i, a ź w resz c ie  
A ra b o w ie z p o w o d u  b ra k u  ż y w n o śc i p o d d a li s ię . 

N ie u c z y n ili te g o je d n a k o d n o śn ie n a sz e j a rm ji,  
g d y ż m ie liśm y n a jw ię ce j z a b ity c h p rz y z d o b y ­
w a n iu , w ię c o b a w ia li s ię z e m sty  z n a sz e j s tro n y ,  
a le o d n o śn ie a rm ji sa h arsk ie j, k tó ra w  m ię d zy ­
c z a sie n a d c ią g n ę ła . C . d . n .



. . . . . . . . . . . . . .   G Ł O S L U B A W S K I

Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  3 . s ie r p n ia  3 6  r . o  

g o d z . 5 .0 0  j a k  n a s tę p u je :
K a z a n ic e , T a r g o w is k o , G r o d z ic z n o , R o ż e n -  

t a l , Z ło to w o , L u b a w a , Z ie lk o w o , S w in ie r c , O s ta ­

s z e w o . C z e r l in , O m u le , T u s z e w o , Z w in ia r z , R u ­
m ia n , L u b s ty n e k , G r a b o w o , R u m ie n ic a , B y s z -  

w a łd , W a łd y k i, P r ą tn ic a .

Następny spęd bekonów w Libawie odbędzie 

się 11. sierpnia 36 r.
Uwaga : D z ie r ż a w c ó w  c z y n n y c h  s ta c y j k n u ­

r a  P o m o r s k ie j I z b y  R o ln ic z e j z o k r ę g u  s p ę d ó w  

L u b a w a  lu b  N o w e m ia s to , u p r a s z a  s ię w  r a z ie  
z a p o tr z e b o w a n ia  n a  b lo c z k i lu b  r e je s t r y  s ta n o ­

w ie n ia , o d e b ra ć  t a k o w e  z  tu t . I n s tr u k to r ja tu  d o  
d n . 5 . V I I I . b r . p r z y  r ó w n o c z e s n e m  o d d a n iu  z a ­

p is a n y c h  r e je s t r ó w  ( l i s t ) . T o  o s ta tn ie  o d n o s i  s ię  

t e ż  d o  b y ły c h  s ta c y j k n u r a  P . I . R .
( — ) I n ż . R . R a c ib o r s k i in s t r , h o d . P . I . R .

Kronika.
Nowemiasto, d n ia  3 1 l ip c a  1 9 3 6  r

P ią te k  f  I g n a c e g o  L o jo l i , H e le n y
S o b o ta  P io t r a  a p o s t . w  o k .
N ie d z ie la  N .M .P . A n ie l s k ie j A lf o n s a  b .
P o n ie d z ia łe k  Z n a l . ś w . S z c z e p a n a

S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 3 .1 5  z a c h ó d  o  g o d z . 1 9  3 1

Z miasta i powiatu.

Komunikat.
N a e z e ln ik U r z ę d u S k a rb o w e g o w  N o w e m m ie ś c ie  

p r z y jm o w a ć  b ę d z ie  in te r e s a n tó w  w  s p r a w a c h  p o d a tk o w y c h  
o d g o d z in y 1 0 - te j d o 1 3 - te j w  n iż e j p o d a n y c h m ie jc o -  
w o ś c ia th .

K r o to s z y n y 4 . 8 . b r . M ro c z n o  6 . 8 . b r . G r y ź l in y  
I b . 8 . b r . L u b a w a  1 4  i 2 8  8 . b r . Ł ą k o r z  1 9 . 8 . b r . R o -  
ż e n ta l 2 6 . 8 . b r . G r o d z ic z n o  3 1 . 8 . b r .

Z a s tę p c a  N a c z e ln ik a U r z ę d u S k a r b o w e g o  
( — ) G r z e ś k ie w ic z .

Zebranie organizacyjne 
Kasy Pożyczek Bezprocentowych.

W  p o r o z u m ie n iu  z p r z e d s ta w ic ie la m i s f e r  g o s p o d a r ­
c z y c h  N o w e g o m ia s ta  z w o łu ję  n a  w to r e k , d n ia  4 . V I I I . b r .  
w  H o te lu  C e n t r a ln y m  ( M a ła  s a lk a )  z e b r a n ie  o r g a n iz a c y jn e  
K a s y  P o ż y c z e k  B e z p r o c e n to w y c h w  N o w e m m ie ś c ie  z n a ­
s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  o b r a d :

1 . Z a g a je n ie . 2 . W y b ó r p r z e w o d n ic z ą c e g o  Z e b r a n ia  
i s e k r e ta r z a . 3 . U c h w a le n ie s ta tu tu . 4 . W y b ó r 3 c z ło n ­
k ó w  Z a r z ą d u  i 3  z a s tę p c ó w . 5 . W y b ó r 3 c z ło n k ó w  K o ­
m is j i R e w iz y jn e j i 2 z a s tę p c ó w . 6 . W y b ó r 3 c z ło n k ó w  
S ą d u  R o z je m c z e g o  i 2  z a s tę p c ó w . 7 . U s ta le n ie  w y s o k o ś c i  
m ie s ię c z n e j s k ła d k i . 8 . U c h w a le n ie  b u d ż e tu . 9 . P r z y ję c ie  
c z ło n k ó w  c z y n n y c h i w s p ie r a ją c y c h . 1 0 . W o ln e g ło s y  
i w n io s k i .

J e d n o c z e ś n ie  z a p r a s z a m  n a  p o w y ż s z e  z e b r a n ie  
w s z y s tk ic h  o b y w a te l i m ia s ta  in te r e s u ją c y c h  s ię  p r z e ja w a ­
m i n a s z e g o  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o  i d la  k tó r y c ih  z a g a d n ie n ie  
i s tn ie ją c y c h  ju ż  w  c a łe j P o ls c e  K a s B e z p r o c e n to w y c h  n ie  
j e s t o b c e .  ( — ) W a c h o w ia k , b u r m is t r z .

Odezwa do naszych miłośników 
kwiecia i zieleni.

Nowemiasto. D o z a d a ń T o w a r z . U p ię k s z a n ia  
M ia s ta  n a le ż y  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie w y c h o w a n ie s p o łe ­
c z e ń s tw a  d o  z a m i ło w a n ia p ię k n a  w  p r z y ro d z ie . T o t e ż  
p r o s i ło  o n o i n a w o ły w a ło o b y w a te l s tw o n a s z e ju ż o d  
w io s n y  d o  z a o p a t r z e n ia  s w y c h o g r ó d k ó w  i b a lk o n ó w  w  
p ię k n e  k w ie c ie  i z ie le ń . T e  n a s z e s ta r a n ia n ie  p o s z ły  
n a  m a r n e . P o d z iw ia ć  m o ż n a  i  d z iś  p r z e d  d o m a m i p ię k n ie  
u t r z y m a n e  o g r ó d k i , ż y w e d e k o r a c je b a lk o n ó w , w e r a n d ,  
o k ie n  i t . d . Z a r z ą d  to w a r z y s tw a  w y b r a ł s p e c ja ln ą k o ­
m is ję , k tó r a  to  w  d n ia c h  o d  3  d o  8  s ie rp n ia o c e n ia ć b ę ­
d z ie  w y tw o r n o ś ć  o b y w a te l s tw a  n a s z e g o  p o d ty m  w z g lę ­
d e m  i p o  d o k ła d n e m  r o z p a t r z e n iu  s p r a w y  w y d a  s w ó j s ą d  
w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  w r z e ś n ia  w  p r a s ie  m ie js c o w e j .

Z a r z ą d  T o w a rz . U p ię k s z e n ia M ia s ta .

Zarząd Opieki Rodzicielskiej nad dziatwą szkolną 
publ. szkoły powszechnej 

w Nowemmieście n./Drwęcą.
P o d a je S z a n . O b y w a te ls tw u d o ł a s k a w e j  

w ia d o m o ś c i , ż e  O p ie k a  R o d z ic ie l s k a  p r z y  s z k o le  
p o w s z e c h . w  p o r o z u m ie n iu  z  m ie js c o w ą  w ła d z ą  
s z k o ln ą , u r z ą d z a w  m ie js c u p ó łk o lo n ję l e tn ią  
d la  n a jb ie d n ie j s z y c h  d z ie c i s z k o l , p o n iż e j l a t  1 0  
w  c z a s ie  o d  3 — 2 3  s ie r p n ia  b r .

Z a r z ą d  O p ie k i R o d ź , z w r a c a s ię d o  S z a n .  
O b y w a te l s tw a  w  m ie js c u  i o k o l ic y z u p r z e jm ą  
p r o ś b ą  o  ł a s k a w e  m a te r ja ln e  p o p a r c ie  —  k a ż d ą  
o f ia r ą . C h o c ia ż  n a jm n ie js z ą o f ia r ę  w  n a tu r z e  c z y  
w  g o tó w c e , m ile  p r z y jm ie B ó g s to k r o tn ie  w y -  

n a d g r a d z a  ty m , k tó r z y  z j a k ą k o lw ie k p o m o c ą  
p r z y jd ą  b ie d a k o m .

O f ia r y  p r o s im y  s k ła d a ć  n a  r ę c e  s k a r b n ic z k i  
p . M . Ś w in ia r s k ie j R y n e k .  Z a r z ą d .

Nowemiasto powetowało.
L ic z n ie  z a p e łn io n y  s ta d jo n  „ s p o r to w ą  p u b l ic z n o ś c ią "  

d n ia  2 6 . 7 . b r . d a ł z w o le n n ik o m  p i łk i n o ż n e j d u ż o  e m o c j i .  
D w ie  r o z g r y w k i tu t . K I . S p o r t . „ P o g o ń “  z  d r u ż y n a m i  lu -  
b a w s k ie m i p r z y n io s ły  „ P o g o n i“  d o b r e w y n ik i . P ie rw s z a  
d r u ż y n a  w y g r y w a  z  „ B ia ły m  O r łe m “  s to s u n k ie m  3 :0  ( 2 :0 ) ,  
a  d r u g a  d r u ż y n a  „ P o g o n i"  z  I I d r u ż . „ S o k o ła "  lu b a w s k ie ­
g o  r e m is u je  ( 1 :1 ) . „ P o g o ń "  I d r u ż . w y k a z a ła  z  s w o ją  d o b r ą  
o b r o n ą  i b r a m k a r z e m  g r ę z e s p o ło w ą i t e c h n ic z n ie b e z  
z a r z u tu .

D r u ż . „ B ia łe g o  O r ła "  t e m p a n a r z u c o n e g o j e j p r z e z  
g o s p o d a r z y  n ie  w y tr z y m u je  ( b o * b o is k o  d łu ż s z e  o d  lu b a w s ­
k ie g o . . . ) i o d d a je  s w o ją p o ło w ę b o is k a „ P o g o n i" , k tó r a  
z n ó w  w o b e c  o g r a n ic z a n ia  s ię  L u b a w y  d o o b r o n y  ( b lo k o ­
w a n ia ) n ie  m o g ła  w  k o ń c u  d a ls z e g o  g o a la  „ w s a d z ić " . D o  
n is k ie j p r z e g r a n e j p r z y c z y n il i s ię : z  „ B ia łe g o  O r ła " p . p .  
C ie s z y ń s k i , L ic z n e r s k i i C z a jk o w s k i , g r a ją c t e c h n ic z n ie  
d o b r z e  o r a z  s p rz y ja ją c e  L u b a w ie  w  p ie r w s z e j p o ło w ie  g r y  
w a r u n k i a tm o s f e r y c z n e . N o w e m ia s to  w o b e c t e g o p o w e ­
to w a ło  s w o ją  p r z e g r a n ą  w  L u b a w ie , d o k tó re j p r z y o z y -  
n i ły  s ię : z łe  i k r ó tk ie  b o is k o  lu b a w s k ie .

D r u g ie  d r u ż y n y  z r e m is o w a ły  n a 1 :1 , a c z k o lw ie k  
„ S o k ó ł"  o k a z a ł s ię  m n ie j z g r a n y m , ' i t e c h n ic z n ie t r o c h ę  
u s tę p u ją c y m  N o w e m u m ia s tu . S ę d z io w a ł d o b r z e p . K o -  
p y c f ly ń s k i .  •

25-cioiecie
samodzielnej pracy zawodowej.

D o la  1 - g o  s ie rp n ia  1 9 3 6  r . o b c h o d z i z n a n y  

i c e n io n y  o b y w a te l n a s z e g o  m ia s ta k u p ie c  
p a n  B e r n a r d  C h e łk o w s k i 2 5  o io le c ie  s a m o d z ie l ­

n e j p r a c y  z a w o d o w e j .
P a n  C h e łk o w s k i n a b y ł n ie r u c h o m o ś ć  w r a z  

z  s k ła d e m  k o lo n ia ln y m  o d  p . M u r s z e w s k ie g o  w  

r o k u  1 9 1 1 . W  c ią g u  s w e j 2 5  l e tn ie j p r a c y  d a ł  

s ię  p o z n a ć j a k o w y b itn y k u p ie c . B r a ł n ie u ­
s ta n n y  c z y n n y u d z ia ł w  p r a c y  s p o łe c z n e j  

i n a r o d o w e j. Z a  c z a s ó w  z & b o r c z y c h o d z n a c z a ł  
s ię  w ie lk jm  p a t r io ty z m e m  i p o ś w ię c e n ie m  d la  
s p r a w y  p o ls k ie j . P r z o d u ją c  w  p r a c y  z a w o d o w e j, 

s p r a w u je d łu g ie  l a ta  s ta n o w is k o w ic e - p r e z e s a  
T o w . K u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h . Z a jm u je k i lk a  
ju ż l a t s ta n o w is k o w  Z a r z ą d z ie K o m u n a ln e j  

K a s y  o s z c z ę d n o ś c i —  o d d a je  s ię  p r a c y  d la d o ­

b r a  m ia s ta .
W  s tz e ro k ic h k o ła c h  s p o łe c z e ń s tw a p .  

C h e łk o w s k i  z n a n y  j e s t  z e  s w e g o  s z c z e re g o  s e r c a ,  
u c z y n n o ś c i d la  b l iź n ic h  o r a z  p o g o d y  d u c h a .

Z a c n e m u  s o le n iz a n to w i  s k ła d a m y  z  s z c z e re ­

g o  s e r c a  n a j le p s z e  ż y c z e n ia —  d o c z e k a n ia  p r z y  
c z e r s b w e m  z d r o w iu  5 0 - c io  l e tn ie g o  ju b i le u s z u .

R e d a k c ja .

Zabawa ogrodowa Rodziny Policyjnej.
Nowemiasto. D n ia  2 . s ie r p n ia  b r . o g o d z . 3 - c ie j  

p o  p o łu d n iu  w  o g r o d z ie  p . W o ls z c z a k a  w  T y l ic a c h  u r z ą -  
d e a  R o d z in a  P o l ic y jn a  Wielką zabawę ogrodową. M o c  
a t r a k c j i i n ie s p o d z ia n e k . W ie c z o r e m  Z A B A W A  T A N E C Z ­
N A  n a  s a l i p . W o ls z c z a k a . P r z y g r y w a  d o b o r o w a  o r k ie s t r a

D o ja z d d o  T y l ic  z  N o w e g o m ia s ta a u to b u s a m i z a  
n is k ą  o p ła tą .

Operetka „Ptasznik z Tyrolu11 w Nowemmieście 
i w Lubawie.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  3  s ie r p ­
n ia  b r . w  s a l i H o te lu  C e n t r a ln e g o  w  N o w e m m ie ś c ie ,  o r a z  
d n ia  4  s ie r p n ia  b r . w  „ H o te lu  p o d  O r łe m "  w  L u b a w ie —  
o  g o d z . 2 0 .3 0 w y s tą p i z n a n y  i c e n io n y z e s p ó ł a r ty s tó w  
P o z n a ń s k ic h  p o d  d y r . Z y g m u n ta  W o jc ie c h o w s k ie g o  i  o d e g ­
r a  a r c y  w e s o łą  i m e lo d y jn ą  O p e r e tk ę  w  3  a k ta c h  Z e lle r a  
p t . „ P ta s z n ik  z  T y r o lu " . P r z e z a b a w n e  t ło  l ib r e t ta  p r z e p ię k ­
n a  m u z y k a  i ś p ie w  s p r a w i ły , ż e  „ P ta s z n ik  z  T y ro lu "  o b ­
s z e d ł w s z y s tk ie  s c e n y  ś w ia ta z y s k u ją c  s o b ie o lb r z y m ie  
p o w o d z e n ie .

O b s a d a  r ó l s ta r a n n ie d o b r a n a . W p a r t j i ty tu ło w e j  
z a p r e z e n tu je s ię  t e n o r O p e r y P o z n a ń s k ie j I g n a c y W iś  
n ie w s k i w  r o l i k s ię ż n e j p r f m a d o n n a O p e r e tk i D a n u ta  
L e s k a  a s e k u n d o w a ć im  b ę d z ie u lu b ie n ie c p u b lic z n o ś c i  
S ta n is ła w  W in ie c k i i u r o c z a  w o d e w i l i s tk a  H a n k a  D o b r z a n -  
k a  a  s ie w c a m i z d r o w e g o  h u m o r u b ę d z ie  d w ó jk a : z n a k o ­
m ity k o m ik R o m a n C ic h o c k i i B r o n is z  —  F r a n k o w s k i  
w d a ls z y c h  r o la c h  p p . S ie l s k a , O r s k i , Z a r z y c k a , T r o ja n o w s ­
k i , o r a z B a le t k tó r y p o d k ie r o w n ik ie m  p r im a b a le r in y  
H a l in y  L u b ic z  o d ta ń c z y  „ ta n ie c  T y r o ls k i" .

N o w e  d e k o r a c je , p ię k n e  k o s t ju m y  u z u p e łn ią  to  p ię k ­
n e w id o w is k o . —  K ie r o w n ic tw o a r ty s ty c z n e  i m u z y c z n e  
s p o c z y w a  w  r ę k a c h  d y r . Z y g m u n ta  W o jc ie c h o w s k ie g o .

B i le ty  w c z e ś n ie j n a b y w a ć m o ż n a  w  N o w e m m ie ś c ie  
w  k s ię g a rn i „ D r w ę c a " R y n e k  w  L u b a w ie w  K s ię g a r n i p .  
J a n k o w s k ie g o  o d  7 5  g r  d o  2 .5 0  z ł .

Zabawa leśników.
K o ło  K o s tk o w s k ie  Z w . L e ś n ik ó w  R .P . u r z ą  

d z a  w  n ie d z ie lę d n ia  2 - g o  s ie r p n ia  b r . z a b a w ę  
l e ś n ą , n a  k tó rą s y m p a ty k ó w  l a s u u p r z e jm ie  
z a p r a s z a .

O d ja z d a u to b u s u  z N o w e g o m ia s ta n a  p la c  

z a b a w o w y  w  K o s ik o w ie o  g o d z . 1 3 - te j p o  p o ł .  
C z y s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z a s ię  n a  F .O .N .

Wpadł do studni.
Marzęoice. D n ia  2 8  b m . 7 - le tn i c h ło p c z y k T a d e ­

u s z  Ś m ig ie l s k i w  o z a s ie n ie o b e c n o ś c i r o d z ic ó w  p o s z e d ł  
d o  1 1 m tr . g łę b . s tu d n i p o  w o d ę d o  k tó r e j w p a d ł . W y ­
p a d e k  b y łb y  s ię  n ie w ą tp l iw ie  t r a g ic z n ie z a k o ń c z y ł g d y ­
b y  n ie  K a z im ie r z  K ir z e n ie w s k i , k tó r e m u  u d a ło  s ię  c h ło p ­
c a  z e  s tu d n i w y d o * b y ć . W  c z a s ie w y p a d k u d o z n a ł o n  
z a d r a ś n ię c ia  i o k a le c z e ń  n a  r ę k a c h . P r z y c z y n ą w y p a d k u  
j e s t p o d o b n o  n is k ie  o g r o d z e n ie  s tu d n i .

Samobójstwo.
6 rat ja n. D n ia  2 9  b m . o k o ło  g o d z . 3 - c ie j p o  p o łu d n iu  

w  o g r o d z ie  s w e g o b r a ta , w y s t r z a łe m  z d u b e l tó w k i  
w  o k o l ic e  s e r c a , p o z b a w i ł s ię  ż y c ia L u d w ik K a s p r o w ic z  
P o w o d e m  t e g o  d e s p e r a c k ie g o  k r o k u , m a ją b y ć p o d o b n o  
s p o r y  n a  t l e  m a ją tk o w y m . D e n a t u k o ń c z y ł l a t 2 8 . T r a ­
g ic z n a  t a  ś m ie r ć  w y w o ła ła  w ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  B r a tja n a  
p r z y g n ę b ia ją c e  w r a ż e n ie .

Kalio!
M. Bałówki. K o ło  G o s p o d y ń  W ie js k ic h  w  M a ły c h  

B a łó w k a c h  u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę , d n ia  2  s ie rp n ia  b r . , w  M .  
B a łb w k a c h  n a  ł ą c e  p . M ic h a ls k ie g o  s w ą  l e tn ią  z a b a w ę  
t a n e c z n ą p o łą c z o n ą  z  r ó ż n e m i n ie s p o d z ia n k a m i . P r z y g ry ­
w a ć  b ę d z ie  o r k ie s t r a  d o b o r o w a . P o c z ą te k  o  g o d z . 1 5 .

Kradzież żyta z pola.
Kowaliki. W  n o c y  d n ia  2 3  b m . o k o ło  g o d z . 2 4 - te j  

n a  p o lu  p . W e is a  A n to n ie g o , z o s ta ł p r z y c h w y c o n y n ie ja -  
k i ś  J ó z e f  U la to w s k i , p r z y  m łó c e n iu  z b o ż a  z a p o m o c ą  d r ą g a  
d ę b o w e g o . P . W e is p r z y c h w y c i ł z ło d z ie ja p r z y p o m o c y  
4  o s ó b , k tó r y m  j e d n a k ż e U la to w s k i s ta w i ł s i ln y o p ó r .  
Z o s ta ł o n  j e d n a k ż e  u ję ty  i p o r z ą d n ie  w y m łó c o n y , a p o -  
z a te m  z ło d z ie je m  z a ję ła  s ię  p o l ic ja .

Z dalszych stron.

Katastrofa budowlana w Chełmnie
Jeden z robotników poniósł śmierć

D n ia  2 8 .V I I .b . r . g o d z . 1 1 w  c z a s ie r o b ó t  
z ie m n y c h  p r z y  b u d o w ie  d o m u  n a  u l . T r z e c ie g o  
M a ja o b s u n ę ła s ię z ie m ia , z a s y p u ją c t r z e c h  
r o b o tn ik ó w . P o m im o  e n e r g ic z n e j a k c j i r a tu n k o ­

w e j j e d e n  z  r o b o tn ik ó w  L is e w s k i S te f a n  p o n ió s ł  
ś m ie r ć  a  d r u g i d o z n a ł c ię ż k ic h  o b r a ż e ń  w e w n ę ­
t r z n y c h ’

N a m ie js c e  w y p a d k u  p r z y b y ły  w ła d z e , k tó ­
r e  p r z e p r o w a d z a ją d o c h o d a e n ia .

Napad tysięcy szczurów na dom 
przy ul. Pańskie] w Warszawie.

P r z y  u l . P a ń s k ie j 5  r o z g r y w a ło  s ię  n ie z w y ­

k łe  w id o w is k o . D o m  t e n o r a z s ą s ie d n i b y ły  
o b lę ż o n e  p r z e z  ty s ią c z n e  s ta d a  s z c z u ró w . —  R o ­
z e b r a n o  t a m  d r e w n ia n y ś m ie tn ik , n a m ie js c e  

k tó r e g o  m a  b y ć p o s ta w io n y m u r o w a n y . P r z y  
r o z b ie ra n iu  ś m ie tn ik a  p o r u s z o n o  n o r y , w  k tó r y c h  

g n ie ź d z i ły  s ię  w  o lb r z y m ic h  i lo ś c ia c h s z c z u r y .
W  n o c y  s z c z u r y  g r o m a d n ie  w y la z ły  z e  s w y c h  

n o r , s z u k a ją c n o w y c h  k r y jó w e k  i p n ą c s ię p o  

ś c ia n a c h  d o m u  i p o  r y n a c h  w e s z ły  n a d a c h , a  
n a s tę p n ie  p r z e d o s ta ły  s ię  n a  s ą s ie d n i d o m  n r . 7 3 .

T u  z a ó z ę ły  r o z ła z ić  s ię  p o  p a r a p e ta c h  i b a l ­
k o n a c h , w c h o d z ą c p r z e z o k n a d o m ie s e k a ń .  
W ś r ó d  lo k a to r ó w  w y n ik ł n ie b y w a ły p o p ło c h . 

K r z y k i i s p a z m y  lo k a to r e k z a a la r m o w a ły c a łą  
d z ie ln ic ę . L o k a to r z y  d o m u  „ o b lę ż o n e g o " p r z e z  
s z c z u r y  u c ie k li z m ie s z k a ń .  «

L e g ja C u d z o z ie m s k a  m o r d u je  

b e z  p a r d o n u
P u n k t c ię ż k o ś c i w a lk  w  H is z p a n j i p r z e s u ­

n ą ł s ię  o b e c n ie  n a  p o łu d n ie  k r a ju .
P o w s ta ń c y  w id o c z n ie  n ie  c z u ją  s ię n a  s i ła c h  

s f o r s o w a ć  p r z e j ś c ia  g ó r s k ie  w  ł a ń c u c h a c h  G u a ­
d a r r a m a  i w  S a m o s ie r a . g d z ie p o z y c je w o js k  
„ c z e r w o n y c h "  t r u d n e  s ą  d o  z d o b y c ia . S p o d z ie ­
w a ją  s ię  o n i , ż e w o js k o g e n . F r a n c o ł a tw ie j  

z d o b ę d z ie  s to l ic ę , w p r a w d z ie d a ls z ą  d r o g ą a le  
z a to  m a ją c ą  m n ie j s z e  t r u d n o ś c i t e r e n o w e .

T o te ż  g łó w n y  a ta k  s k ie ro w a n y  j e s t n a  M a ­
l a g ę , b ę d ą c ą  w  p o s ia d a n iu  „ c z e r w o n y c h " .

D o  a ta k u  n a  M a la g ę s p r o w a d z o n o  p o c z ę ś c i 

d r o g ą  p o w ie t r z n ą  d a ls z e  o d d z ia ły  l e g j i c u d z o ­

z ie m s k ie j z  M a r o k k a .
W S a n  R o q u e  z a a ta k o w a l i z w o le n n ic y  r z ą ­

d u  k o s z a r y  g w a r d j i c y w iln e j , ż ą d a ją c p o d d a n ia  
s ię i g r o ż ą c  w  r a z ie o p o r u r e p r e s ja m i w  s to ­
s u n k u  d o  z a m ie s z k a ły c h  w  m ie ś ie  r o d z in  p o w ­

s ta ń c ó w . W  m ię d z y c z a s ie n a d e e z ła j e d n a k  
p o m o c  z A lg e c i r a s , k tó r a  u w o ln i ła o b lę ż o n y c h ,  

w y c in a ją c  w  p ie ń  n a p a s tn ik ó w .
N ie z w ło c z n ie  p o  z a ję c iu  m ia s ta  S a n  R o q u e  

l e g ja c u d z o z ie m s k a d o k o n a ła r e w iz j i w  s z e r e g u  

d o m ó w , g d z ie  z n a le z io n o  o k o ło  6 0  z w o le n n ik ó w  
f r o n tu  lu d o w e g o , k tó r y c h n a ty c h m ia s t  
r o z s t r z e la n o .

P e w n ą  i lo ś ć m ilic ja n tó w  p r z e w ie z io n o  c e le m  
r o z s t r z e la n ia  d o  L a  L in e a .

N ie z w y k le k r w a w a  b y ła  t a k ż e w a lk a  p o d  

E s ta p o n a n a  d r o d z e d o  M a la g i . P a d ło  tu  6 0 0  
z a b ity c h  i 1 2 0 0  r a n n y c h . I lo ś ć  o f ia r j e s t w ię k ­
s z a p o  s t r o n ie  „ c z e r w o n y c h " , g o r z e j w y ć w ic z o ­

n y c h  n iż  l e g ja  c u d z o z ie m s k a .
W  P a r y ż u  s ą d z ą , ż e  j e ś l i g e n e r a ło w i F r a n ­

c o  u d a s ię  s p r o w a d z ić  z  M a r o k k o j e s z e  1 5  d o  
2 0  ty s ię c y  lu d z i to  w o js k a  r z ą d o w e n ie  z d o ła ją  
m u  p r z e s z k o d z ić  w  m a r s z u  n a  s to l i c ę .

N a  p ó łn o c y  k r a ju  w o js k a  r z ą d o w e  m a ją  d o  
z a n o to w a n ia s u k c e s : k o s z a r y  L ig o la  p o d  S a n  
S e b a s t ia n  p o d d e ły  s ię  p o  d łu ż s z y m  o p o r z e . B y ł  
to  o s ta tn i w ię k s z y  o d d z ia ł p o w s ta ń c ó w  w  ty c h  
s t r o n a c h .

K o m u n ik a ty  T . R . P . |

Ostateczne zebranie deklaracji członkowskich.
P r o s im y  w s z y s tk ie K ó łk a R o ln ic z e w  p o w ie c ie  o  

s p ie s z n e  z e b r a n ie o d p o z o s ta łe j r e s z ty  c z ło n k ó w  r e s z ty  
k a r t z g ło s z e n io w y c h  i to  w  n ie  p r z e k r a c z a ln y m  t e r m in ie  
d o  d n ia  1 . 9 . 1 9 3 6 . K a r ty  z g ło s z e n io w e  n a le ż y  n ie z w ło c z ­
n ie  o d p r o w a d z ić  d o  T R P  w  N o w e m m ie ś c ie .

Z a z n a c z a m y , ż e  d o tą d  k a r ty  z g ło s z e n io w e  p o d p is a ło  
o k o ło  1 5 0 0  c z ło n k ó w . P o z o s ta ło  d o  z e b r a n ia  j e s z c z e  o k o ło  
3 0 0  k a r t . L e g i ty m a c je  n a  r o k  p r z y s z ły , k tó re o b o w ią z y ­
w a ć b ę d ą o d 1 . 1 . 1 9 3 7  o t r z y m a ją  j e d y n ie  c i c z ło n k o w ie  
k tó r z y k a r ty  z g ło s z e n io w e  p o d p is a l i .  T R P .

Zebrania Kółek Rolniczych.
T o w . R o ln ic z e  P o w . p r o s i K . R . o  p o d a n ie ś c is ły c h  

t e r m in ó w o d b y w a n ia s ię z e b r a ń R o ln ic z y c h . B o w ie m  
o b e c n ie  T o w . R o ln . P o w ia to w e  z a m ie r z a z lu s tr o w a ć n ie ­
k tó r e  K ó łk a  R o ln . a b y p r z e k o n a ć s ię o p r a c y K ó łe k ,  
d la te g o  t e ż  m u s im y  w ie d z ie ć , c z y  z e b r a n ia w  p o d a n y c h  
n a m  t e r m in a c h  o d b y w a ją  s ię  T . R . P .

Odznaki członkowskie.
T o w a r z y s tw o  R o ln ic z e  P o w ia to w e  w  N o w e m m ie ś c ie  

s p r o w a d z iło  in n e  o d z n a k i d la  c z ło n k ó w  K ó łe k  R o ln ic z y c h .  
O d z n a k i s ą  w y k o n a n e  z e  s r e b ra  i o k a z a ło ś c ią r ó w n ią  s ię  
o d  d o ty c h c z a s o w y c h . W  o d z n a k i w in n i a ię z a o p a t r z y ć  
w s z y s c y c z ło n k o w ie K ó łe k R o ln ic z y c h . K a ż d y c z ło n e k  
K ó łk a  R o ln . p o w in ie n  o d z n a k ę  n o s ić  c o d z ie n n ie  w  l e w e j  
k la p ie  m a r y n a r k i , a b y  w  t e n s p o s ó b o d r ó ż n ić s ię o d  
r o ln ik ó w n ie z o r g a n ie o w a n y c h . C e n a o d z n a k z o s ta ła  
z n a c z n ie  z n iż o n a i w y n o s i 5 0 g r o s z y . O d z n a k a j e s t z  
d r u g ie j s t ro n y  p r z y k rę c o n a  ś r u b k ą  d o  m a r y n a r k i , p r z e to  
z g u b ie n iu  u le c  n ie  m o ż e , j a k  to  m ia ło  m ie js c e p r z y o d ­
z n a k a c h  d o ty c h c z a s o w y c h  u m o c o w a n y c h  s z p i lk ą .

Naneże.
P r z e z  T o w . R o ln . P o w . w  N o w e m m ie ś c ie  m o ż n a  t a ­

n io  i n a  d o g o d n y o h w a r u n k a c h z a m ó w ić m a n e ż e . K to  
z  r o ln ik ó w  r e f le k to w a łb y  n a  m a n e ż e  w z g lę d n ie c h c ia łb y  
s w ó j z a m ie n ić , n ie c h  z a p y ta  s ię  w  T . R . P . T . R . P .

Kredyty na nawożenie łąk.
P r z y p o m in a m y  c z ło n k o m  K ó łe k  R o ln ic z y c h , ż e  z g ło ­

s z e n ia  n a  k r e d y ty  n a  n a w o ż e n ie ł ą k o w e m u s z ą b y ć b e z ­
w z g lę d n ie  z g ła s z a n e  w  t e r m in ie  d o  d n ia  1 . I X . 1 9 3 6  r .

P o d a n ia  n a le ż y  s k ła d a ć d o P o m . I z b y  R o ln . p r z e z  
T o w . R o ln . P o w ia to w e .

B io r ą e  p o d  u w a g ę  to , ż e  z e  w z g lę d u  n a  l e p s z ą  o p ła ­
c a ln o ś ć p r o d u k tó w  h o d o w la n y c h , d o b r e p a s tw is k o lu b  
s ia n o  m o ż e  o d e g r a ć  d u ż ą  r o lę  p r z y  p r o d u k c j i m le k a , p r z e to  
r a d z im y  z a p o z n a ć  s ię  z  w a r u n k a m i k r e d y tó w  i w y k o r z y ­
s ta n ie  i c h  w  j a k n a j s z e r s z e j m ie r z e .  T . R . P .
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------------------ GŁOS LUBAW SKI ==================================

Potworna zbrodnia.
Tak potwornej zbrodni, jaką rozpatruje 

obecnie sąd w Los Angelos, jeszcze nie było.
Ogólnie dla swych kreaeyj w dziedzinie kos­

metyki szanowany właśoiciel salonu fryzjerskie­
go Robert James odpowiada za usiłowanie 
zamordowania swej piątej żony. W  jaki sposób? 
Posłuchajmy!

Przed sądem staje główny św iadek oskar­
żenia, druga żona Jamesa. 27-letnia kobieta robi 
wrażenie ruiny życiowej. W yszła młodo za Ja­
mesa, mając zaledw ie 16 lat. Po 5 latach rozeszła 
się z nim. Te pięć lat z młodej kw itnącej ko­
biety zrobiły staruszkę. W kilka lat po ślubie 
opowiada św iadek —  James zaczął znosić do 
domu jadowite węże, pająki i skorpjony. Zdzi­
wionej żonie oświadczył, że zdawiendawna był 
miłośnikiem gadów i płazów i obecnie postano­
wił prowadzić studja nad ich życiem. W tym 
celu jeden z pokojów przeznaczył na ,,labora- 
torjum“ . W pokoju tym James codziennie za­
mykał swą żonę na dwie godziny. Przypadkowi 
jedynie zawdzięczać może, że nie została uką­
szona. Nieszczęśliwa kobieta mdlała z przesitra- 
chu, w końcu zapadła na ciężką chorobę ner­
wową. Nie mogąc znieść tortur, na jakie skazy­
wał ją mąż, wniosła prośbę o rozwód. Siwa 
niczem 70-letnia staruszka, 27-letnia kobieta, 
drży na wspomnienie tych chwil.

Po kolei James zabił w ten sposób trzy żo­
ny. Jedna po drugiej umierały od ukąszenia ja­
dowitych gadów. Piąta żona Jamesa wiedziała 
o jego „dziwnych zamiłowaniach" jeszcze przed 
zamążpójściem. Brzydziła się tem , nie przy­
puszczała jednak, że za „zainteresowaniam i" zo- 
ologicznemi Jamesa kryje się najpotworniejsza 
zbrodnia. To też kiedy mąż kazał jej wejść do 
„laboratorium" dla doglądania płazów i gadów, 
odmówiła kategorycznie. Potworny mąż zmusił 
swą żonę terorem do wsadzenia nóg do skrzyni 
z jadowitem i wężami. Na szczęście węże nie 

ukąsiły jej. James rozzłoszczony uporem żony 
i niepowodzeniem zamierzonej zbrodni, udusił ją, 
poczeni utopił w pobliskiej sadzawce.

W szczęte po zbrodni dochodzenie policyjne 
doprowadziło do ujawnienia potwornych okolicz­
ności zbrodni. Obecnie ważą się losy oskarżo­
nego, którego czeka albo krzesło elektryczne, 
albo dom warjatów.

Już za czasów Ben Akiby skazywano łudzi 
na lochy z pełzającemł w nich jadowitemi wę­
żam i. Jednak dopiero w wieku najwyższych 
zdobyczy cyw ilizacji człow iek nauczył się wy­
korzystywać gady, jako narzędzie zbrodni.BA

N ie d ź w ie d ź p o la rn y w G d y n i.
Powszechną sensację wywołało na plaży 

gdyńskiej pojawienie się przy brzegu białego 
niedźw iedzia polarnego. Gdy północny gość wy­
szedł z wody na plażę, plażujący w panice 
rzucili się do ucieczki.

Biały niedźw iedź, niezrażony tem, ułożył 
się wygodnie na plaży.

A u to w y rz u c o n e w g ó rę s p a d ło n a p u b lic z n o ś ć
RIO DE JANEIRO, Znana automobilistka 

francuska Helle Nice w czasie wyścigu samo­
chodów o nagrodę miasta S. Paulo (Brazylja), 
uległa ciężkiemu wypadkowi wskutek winy 
jednego z widzów, który przez nieostrożność 
dostał się na tor i wpadł pod koła rozpędzone­
go samochodu w momencie dojeżdżania do mety.

W wyniku zderzenia i nagłego hamowania 
samochód został wyrzucony wgórę, dokonując 
kilka obrotów w powietrzu i spadł na stłoczo­
ną publiczność przy barjerze, zabijając 5 osób 
na miejscu oraz raniąc 34 osoby.

Helle Nice, wyrzucona razem z samocho­
dem wgórę, opisała kilkumetrowy łuk w po­
wietrzu i spadła na publiczność, zgromadzoną 
na trybunie prasy kontuzjując kilka osób. Stan 
Helle Nice budzi poważne obawy wskutek od­
niesionych obrażeń wewnętrznych i objawów 
zaniku pamięoi.

P R O G R A M R A D J O W Y .

Warszawa — sobota 1. VIII.
6.30—  8.00 Aud. poranna 12.03 Przegl. prasy roln. 

12.13 Dzień, poi. 12.23 Konc. 14.30 Płyty 15.35 W iad. 
gosp. 15.45 Aud. dla dzieci młodezych I6.00 Recital fortep. 
16.30 Recital śpiewaczy. 16.45 Odczyt 17.oo Otwarcie XI  
Igrzysk Olimpijskich w Berlinie 18.oo Nasz program 18.10 
Zycie kultur, stoi. 18.15 Konc. reklam. 18.50 Pogad. aktual­
na 19.oo Na swojską nutę 20.15 Aud. dla Polaków zagr. 
2045 Dzień, wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.oo Recital 
skrzypcowy 21.30 Swistawka 22.05 M igawki i wiadomości 
olimpijskie 22.25 W iad. sport. 22.35 M uz. lekka 23.oo 
M uz. lekka 23.30 M uz. tan.

Warszawa — niedziela 2. 8.
8.00— 10.00 Aud. poranna 10.00 Uroczystość wręcze­

nia sztandaru W ojsku Polskiemu przez Polonję Amery­
kańską 11.00 Płyty 11.57 Przegląd plastyczny 12.03 Pora­
nek muzyczny 13.15 Fragment z książki 14.30 Audycja dla 
wsi 15.00 Konc. reklam. 15.30 Lekkie piosenki 16.30 re­
portaż z życia 17.00 Koncert solistów 17.30 Tr. zXIOlim-  
pjady w Berlinie 18.05 Podwieczorek przy mikrofonie 
19.55 Recital skraypcowy 20.25 Kwadrans poetycki 20.40 
Przegląd polityczny 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Słu­
chowisko pt. „Gałązka oliwna 21.45 Płyty 22.oo Tr. i wia­
domości l  XI Olimpjady w Berlinie 22,20 W iad. sport lok 
23.oo M uzyka tan.

Warszawa — poniedziałek 3. V III.
6.30—  8.00 Aud. poranna 12.03 Skrzynka roi. 12.13 

Dzień, poł. 12.23 Kwintet 15.30 W iad. gosp. 15.45 Opowiad 
dla dzieci 16.oo Lek. aud. muz. 16.45 Pogadanka 17.oo 
Koncert 17.50 Pogadanka I8.00 Konc. reklam. 18.50 Po­
gad. aktualna 19,oo Gawęda żołnierska 20.oo Duety i pio­
senki 2o.3o Legenda Kościuszki i leg. Piłsudskiego 2o.45 
Dzień, wiece. 21.oo Koncert 22.oo Tr. z Olimpjady 22.3o 
W iad. sport, lok. 23.oo M uzyka tan.

Toruń — sobota 1. VIII.
6.00—  6.33 Aud. poranna 12.03 Pogadanka roln. 

14.30 M uzyka lekka 18.00 Nasz program 18.18 Płyty 18.25 
W iadomości społeczne 18.30 Koncert reklamowy 22.00 
W iadomości sportowe.

Toruń — niedziela 2 VIII.
8.03— 9.00 Aud. poranna. 10.30 Koncert życzeń 11.45 

Feljeton 15.00 Koncert reklamowy 15.30 Płyty 21.45 Utwo­
ry fortepianowe 22.30 W iadom. sport, z Pomorza 22.35 
Pieśni i tańce góralskie.

Redaktor odpowiedzialny: Antoni M iłoszewski w Nowemmieście n. Drw  

W ydawca: Celestyn M iłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

Żniwiarki
„C o r m i c k a“

G rabie
części zamienne do wszelkich 
systemów żniwiarek i kosiarek 
oryginalne oraz najlepsze

ręcznie kute pod gwarancją

p o le c a m

po najniższych cenach

N. Ewertowski, Nowemiasto
Tel. 66. Skład żelaza i maszyn roln. Tel. 66.

J u ż Ic h  
w ię c e j n ie  
z o b a c z y s z , 

o ile  
b ę d z ie s z  

u ż y w a ć

Pryszcze 
Wągry 

żółte i czerwone

Plamy
ty lk o

Krem „Halina** Nr. 1
Mydło „Halina**
d o n a b y c ia

Drogerja „Sanitas“
K o n ra d S k lb o w s k i

NOWEMIASTO N.DRW.
TELEFON 46 ul. Sobieskiego 6 TELEFON 46

Świece
w najlepszym gatunku po cenach przystępnych 

poleca

K s ię g a rn ia B . M iło s z e w s k i - N o w e m ia s to
RYNEK NR. 19.

Pług 
(sack) 

jak nowy 
tanio sprzedam 

M ic h a ł C z a rn o tta  
Nowemiasto

M ą n e ż
używany w dobrym 
stanie na 1 lub 2 konie 

sprzedam

W a rd o w s k i ■ C h ro ś le .

Smołę dest.
Papę, lepnik
Wapno w kawalk. 
Portland cement

Trzcinę sufit.
Gips, kredę 

Karbolineum 
Gwoździe
Okucia bud.

Żelazo szt.
Podkowy 

Odkladnie i lemiesze 

oraz wszelkie 

towary żelazne 

poleca

po najniższych cenach

W . Serożyński
Nowemiasto — Rynek

I
 B A C Z N O Ś Ć P A N O W IE R O L N IC Y !

Podajemy do wiadomości, urządziliśmy 

SKŁADNICĘ 
w R Y B N IE

w k tó re j o d b y w a ć s ię b ę d z ie z a k u p i s p rz e d a ż w s z e lk ic h  
z ie m io p ło d ó w , p a s z tre ś c iw y c h , n a w o z ó w  s z tu c zn y c h  
o ra z w y m ia n a w s z e lk ic h p rz e tw o ró w  m ły ń s k ic h .

S K Ł A D N IC A

znajduje się w dotychczasowym spichlerzu

p. Franciszka Sikorskiego
„Rolni k“Spółdzielnia rolniczo - handlowa

L u b a w a N o w e m ia s to R y b n o
tel. 39. telefon 49. tel. 2.

D o P ie rw s z e j K  o m  u n  j i Ś w .

Książeczki |f 
i Różańce K

w w ie lk im  w y b o rz e p o c e n a c h p rz y s tę p n y c h |lf -
P O L E C A  |^ '

KSIĘGARNIA B. MIŁOSZEWSKI B
N o w e m ia s to  —  R y n e k 1 9 .

Poszukuje

gospodarstwo

1 0 —  2 0 m o rg o w e

od zaraz

Zgłosz. w adm. „G łos u“ .

N o w e ś le d z ie

matyskl 
matjasy 

angielskie
poleca 

S ta n is ła w R o s t 
Nowemiasto Rynek 23

i Tapety |
| n a jn o w s z e d  e s  e n ie  H f

w wielkim wyborze

oraz wszelkieg Przybory^

I H malarskie
m l(upi8z m
£ najkorzystniej

1 w  Drogerji „SANITAS“ |

K o n ra d  S k lb o w s k i -  N o w e m ia s to  n . D rw . |

m ul. Sobieskiego 6. Telefon 46. m

I a

j Książnica Kopemikańska
w  Toruniu
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Dodatek Rolniczy
EWANGELJA

na niedzielę dziewiątą po Świątkach 

zapisana u św. Łukasza rezdz. 19, 41-47.

W on czas: Gdy się Jezus przybliżył do 
Jerozolimy patrząc na miasto, głośno nad niem 
zapłakał, mówiąc: O gdybyś i ty, w tym właś­
nie dniu twoim, poznało to, co ci pokój przy­
nosi, teraz jednak zakryte jest przed oczyma 
twemi! Albowiem przyjdą na cię dni, a nieprzy­
jaciele twoi otoczą cię wałem, i oblegą cię i 
ścisną cię zewsząd; a ciebie i twe dziatki, któ­
re są w tobie, powalą o ziemgę, i nie pozosta­
wią w tobie kamienia na kamieniu, ponieważ 
nie poznałeś czasu nawiedzenia twego! A 
wszedłszy do świątyni, zaczął wypędzać sprze­
dających tamże i kupujących mówiąc do nich: 
Napisano: „Dom mój ma być domem modlitwy* 1 
(Iz. 567); — wy zaś uczyniliście z nieg® „jaski­
nię zbójców*4 (Jer. 711). I nauczał każdego dnia 
w świątyni.

Nauka.
Sw. Łukasz ewangelista podaje nam w dzi­

siejszej ewangelji przepowiednię Pana Jezusa 
o zburzeniu Jerozolimy. Spełnienie się tej prze­
powiedni należy do najsilniejszych dowodów 
bóstwa Chrystusa Pana, jest zarazem groźnym 
przykładem kurzącej sprawiedliwości boskiej, 
także dla narodu naszego.

Straszliwe były wówczas winy narodu ży­
dowskiego. Józef Flawjusz, sam będąc żydem, 
wydał o iwoich współczesnych taki sąd; „Albo  
trzęsienie ziemi, albo potop, albo ogień i siarka 
muszą doszczętnie wytępić to pokolenie zwyro­
dniałe i nawskroś zbrodnicze**.

Jak to wiemy z innych przepowiedni Zba- 
wicielowych, powstali wtedy fałszywi prorocy, 
którzy zbuntowali lub przeciwko władzy cesa­
rza rzymskiego zbrojne wszczęli powstanie. 
W roku 70, właśnie przed świętami Wielkanoc- 
nemi, cesarz Tytus obiegł z ogromnem wojskiem 
Jerozolimę. Chrześcijanie, pomni na słowa Chry­
stusa: „Gdy zobaczycie miasto wojskiem oblę 
żonę, wiedzcie, żę jego zburzenie bliskiem jest. 
Wtedy kto jest w Judei, niech ucieka w góry** — 
zawczasu ratowali się ucieczką.

Dosłownie poczęły się spełniać słowa Zba- 
wtcielowe. Miasto zostało otoczone wałem, we­
wnątrz wśród mieszkańców wybuchły choroby 
zaraźliwa, a głód panował tak straszliwy, że lu­
dzie pożywali rzeczy takie, jak siano, skórę* 
nawet ciało ludzkie. Kto jeszcze jako tako zdro­
wą miał cerę, srogo bywał karany, jakoby 
ukrywał środki żywności. Tylko cera wynędz­
niała chroniła od takiego podejrzenia. — Po 
wszystkich ulicach leżały trupy, a nieznośny 

zaduch szerzył się w całem mieście. I nie po­
został z niego kamień na kamieniu. Daremnie 
sam Tytus wydał rozkaz, aby ochronić świąty­
nię. Spłonęła ona doszczętnie, a w niej arka 
przymierza. Na jej gruzach wznieśli Rzymianie 
ołtarz, przed którym bożkom za zwycięstwo 
dziękczynną złożyli ofiarę. Historyk żydowski, 
wyżej wspomniany Flawjusz oblicza liczbę w 
roku 70 poległych na jeden miljon. Tak spełni­
ło się oby dneżyczenie żydowski e: ,,Krew jego 
niech spadnie na nas i na syny nasze**.

Spełnienie się przepowiedni Chrystusa Pana 
o zburzeniu Jerozolimy przywodzi nam na pa­
mięć, że także rozbiór Polski, dokonany w roku 
1772, przepowiedziany został na sto kilkadzie­
siąt lat przez złotoustego wieszcza, ojca Piotra 
Skargę. W ósmem kazaniu sejmowem tak on 
prawił zebranym posłom: „Jać objawienia oso­
bliwego od Pana Boga o was i o zgubie wa­
szej nie mam. Ale poselstwo do Was mam od 
Pana Boga i mam to poruszenie, abym Wam 
złości wasze ukazował i pomstę na nie, jeśli 
ich nie oddalicie, opowiadał. Wszystkie króle­
stwa, które upadały, takie posłańce i kazno­
dzieje miały, którzy im wymiatali na oczy 
grzechy ich i upadek oznajmiali. Jako mieli 
źydowie przed Babilońską niewolą, o czem 
Pismo mówi: „Posłał Pan Bóg posły swoje do 
nich, ale oni się z posłów Bożych śmiali i na­
trząsali, mówiąc: „Darmo nam grozicie, a nic 
nam się nie stało**; i lekceważyli słowa Boskie, 
aż przyszedł gniew Boży na nie i żadne lekar­
stwo być nie mogło**. Gdy porównywamy obec­
ne przewinienia narodu naszego ze „złościami**, 
które Skarga wówczas „ukazował** i pomstę za 
nie zapowiadał, widzimy, że nic się nie popra­
wiliśmy. A jeżeli sprawiedliwość Boska, która 
się nie odmienia, poraź drugi przeciwko nam 
się zwróci, cóż nas czeka?

Uroczystość N. P. Marji 
Śnieżnej.

Tradycja czci N. P. Narji Śnieżnej, której 
pamiątkę obchodzi Kościół dnia 5 sierpnia — 
sięga połowy IV wieku, to jest okresu, kiedy 
na Stolicy Apostolskiej zasiadał papież 
Liberjusz*

Mieszkał wtedy w Rzymie mąż zacnego ro­
du, imieniem Jan, bardzo majętny i pobożny. 
Będąc bezdzietnym, postanowił razem z żoną 
również religijną niewiastą — uczynić N. P 
Marję spadkobierczynią olbrzymiego majątku. 
Aby swój zamiar z jaknajwiększą chwałą dla 
Bogarodzicy doprowadzić do skutku, pobożni 
małżonkowie w częstych modlitwach szukali 
natchnienia.

Upragniona chwila przyszła nareszcie, gdyż 
w nocy na dzień 5 sierpnia ukazała im się we 
śnie N. Panna Marja, polecając, aby majątek



z u ż y li n a b u d o w ę k o śc io ła k u Je j c z c i n a rz y m s- 
k ie m w z g ó rz u E sk w ilin , n a m ie jscu , k tó re ra n o 
p o k ry te z o s ta n ie śn ie ż n y m śn ie g iem . M a łż o n k o­
w ie , k tó rzy m ie l i je d n a k i se n , u d a l i s ię ra n o d o 
p a p ie ż a L ib e r ju sz a i z e z d z iw ien ie m d o w ie d z ie­
l i  s ię , ż e i O jc ie c św . m ia ł z u p e łn ie p o d o b n y 

se n te j sa m e j n o c y .
N a w ia d o m o ść o te rn w  je d n e j c h w il i z e b ra­

ło s ię d u c h o w ie ń s tw o , t łu m y lu d u i w sz y scy z 
p a p ie ż e m n a c z e le u d a l i s ię n a w sp o m n ia n e 
w z g ó rze . C h o c ia ż to b y ł s ie rp ień , n a jg o rę tsz y 
m ie s ią c w  ty m  k ra ju , w z g ó rz e p o k ry te b y ło  c a # 
łe św ie ż o sp a d ły m śn ie g iem , k tó ry p o c h w il i  
s to p n ia ł, o śn ie ż o n e z o s ta ły ty lk o g łó w n e h n je i 
z a ry sy ro z m ia ró w , w ja k ic h o w a św ią ty n ia 
m ia ła z o s ta ć w y b u d o w a n ą . W id z ą c te n c u d p a­
p ie ż z lu d e m z e b ran y m p o d n ió s ł h y m n n a c h w a łę 

B o g a i N a jśw . M a tk i.
P o ty m  c u d o w n y m w y p a d k u , k tó ry p o tw ie r­

d z i l i i p ó ź n ie js i p a p ie że M ik o ła j IV ,  G rz e g o rz 
IX  i P iu s I I  —  s ta n ę ła w  c ią g u k i lk u n a s tu la t 
n a w łaśc iw e m m ie jsc u w sp a n ia ła św ią ty n ia p o d 
w e z w a n ie m N . P . M a r ji Ś n ie ż n e j. B a z y lik a ta 
z a s ły n ę ła w k ró tc e c u d am i, w  c iąg u w ie k ó w  
o trz y m a ła l ic z n e p o m n ik i i d z ie ła sz tu k i i śc ią­
g a d z iś z c a łeg o św ia ta c z c ic ie li N . P a n n y 
M a r ji Ś n ie ż n e j.

Miesiąc sierpień w Kościele, historji i tradycji.
N ie t ru d n o d o m y ś lić s ię , ż e o d s ie rp a , n a­

rz ę d z ia ta k c z ę s to w id z ia n e g o w  ty m  m ie s ią c u 
w  rę k u ro ln ik a —  b ie rz e n a z w ę sw o ją m ies ią c 
s ie rp ie ń . W  d a w n y m k a le n d a rzu rz y m sk im 
s ie rp ie ń ja k o sz ó s ty m ie s ią c z rz ę d u n a z y w a ł 
s ię S e x til is , d o p ie ro p ó ź n ie j c e sa rz A u g u st n a­
z w a ł te n m ies ią c sw em im ie n ie m i n a z w ę tę 
p rz e ję ły n a s tęp n ie ró ż n e n a ro d y .

K a le n d a rz k o śc ie ln y n a s ie rp ień w y k a z u je 
n a s tę p u jąc e u ro c z y s to śc i: d n . 2 N . P . M a r j i  
A n ie lsk ie j , d n . 5 M a tk i B o sk ie j Ś n ie ż n e j, d n . 6  
P rz e m ie n ie n ia P a ń sk ie g o , n a jw ię c e j z a ś p o p u­
la rn i Ś w ięc i P a ń sc y w  ty m m ie s ią c u są : św . 
W a w rzy n ie c (1 0 ) , św . Ja c e k (1 7 ) . św . H e le n a 
(1 8 ) i św . B a r tło m ie j (2 4 . 8 .) . D o m in u ją c e je d­
n a k m ie jsc e z a jm u je u ro c z y s te św ię to W n ie b o­
w z ię c ia N . P . M a r ji (d n . 1 5 -g o ) p o łą c z o n e w  
w  P o lsc e z ro c z n ic ą „ C u d u n a d W is łą“ , p o 
w s ia c h z a ś z n a n e ja k o u ro c z y s to ść św ię c e n ia 
z ió ł i k w ia tó w .

H is to r ja p rz y p o m in a n a m w s ie rp n iu : 
1 . 1 5 2 0 u ro d z in y Z y g m u n ta A u g u s ta , 5 . 1 8 6 4 
s tra ce n ie T ra u g u tta i to w a rzy sz y w c y ta d e li 
w a rsz a w sk ie j, 5 . 1 9 1 5 z a ję c ie W a rsz a w y p rz e i 
N ie m c ó w , 6 , 1 9 1 4 w y m a rsz L e g jo n ó w z K ra k o­
w a , 8 . 1 9 1 9 z d o b y c ie M iń sk a , 1 1 . 1 5 6 9 z a tw ie r­
d z e n ie U n ji p o lsk o - l ite w sk ie j n a se jm ie w L u ­
b l in ie , 1 4 . 1 0 1 8 w jaz d C h ro b re g o d o K ijo w a , 
1 9 2 0 ro c z n ic a t tC u d u n a d W is łą“ , 2 2 . 1 5 8 4 
śm ie rć Ja n a K o c h a n o w sk ie g o , 2 4 . 1 6 5 6 z w y c ię­
s tw o C z arn e c k ie g o n a d S z w e d am i p o d S trze - 
m e szu e m i 3 1 . 1 5 7 9 z d o b y c ie P ło c k a p rz e z 
S te fa n a B a to re g o .

W  t ra d y c j i lu d o w e j s ie rp ie ń ro z p o c z y n a s ię 
d n ie m św . P io tra w  O k o p a ch , k tó ry lu d z w ie 
P a lik o p k ą , g d y ż w  ty m  c z a s ie p io ru n y c z ęs to 
p a lą k o p y z b o ż a . W  d z ie ń św . D o m in ik a (4 ) 
z a cz y n a s ię z w ó zk a z b o ż a d o s to d ó ł, z a ś d z ie ń 
św . W a w rz y ń c a (1 0 ) z a cz y n a p o rę z b ie ra n ia 
o rz e ch ó w la sk o w y c h i p o d b ie ra n ia p sz c z o ło m 
m io d u . W  d z ień M . B . Z ie ln e j (W n ie b o w z ię c ie ) 
je s t s ta ro d a w n y z w y cz a j św ię ce ń z ió ł. D n ia

1
1 6 c z c i lu d św . R o c h a , p a tro n a o d z a ra zy , a 
d z ie ń św . B a r t ło m ie ja 2 4 je s t p o rą ro z p o c z ęc ia 
s ie w ó w o z im n y ch . N a jw ięk sz ą ro lę o d g ry w a 
w  s ie rp n iu u ro c z y s to ść lu d o w a , z w an a t tD o ż y n - 

k a m i“ .

Rolnictwo domaga się obniżki taryf kolejowych 

i ograniczenia biletów ulgowych.
N a c z o ło a k tu a ln y c h i p i ln y c h p o s tu la tó w 

i i ro ln ic tw a w y su w a s ię m . in . ż ą d an ie o b n iż k i 
\ ta ry f k o le jo w y c h . O rg a n iz a c je ro ln icz e s tw ie r - 

d z a ją , ż e d o ty c h c za so w a o b n iż k a ta ry f k o le jo - 
ś w y c h je s t n ie w y s ta rc z a ją c a , p o n ie w a ż n ie s to i 
l o n a w  ż a d n y m s to su n k u d o c e n p ło d ó w ro ln y c h .

S tą d te ż ro ln ic tw o d o m a g a s ię d a lsz e j w y -  
* d a tn ie jsze j o b n iż k i ta ry fy p rz e w o z o w e j z a to - 
j w a ry , w  sz c ze g ó ln o śc i z a p ło d y ro ln e , p e sze , 
i ’ n a w o z y sz tu c z n e i w ę g ie l. P o z a te m ro ln ic tw o 
| w y su w a p o s tu la t re w iz j i u lg o w y c h b i le tó w k o - 
I le jo w y ch i ich w y d a tn e g o o g ra n icz e n ia , c o u m o­

ż l iw i ło b y  o g ó ln ą o b n iż k ę c e n b i le tó w , o ra z re - 
i w iz ji  s taw e k c e ln y ch w  ty m  k ie ru n k u , b y p rz e­

m y s ł k ra jo w y n a s ta w ić n a su ro w c e p o c h o d z en ia 
I k ra jo w eg o .

R e w iz ję u lg o w y ch b i le tó w k o le jo w y c h o r­
g a n iz ac je ro ln ic z e k o m en tu ją w  te n sp o só b , ż e 
b ite tó w te g o ro d z a ju is tn ie je n a d to d u ż o W  k a ż­
d y m  p o c ią g u n ie o m a l 6 0 p ro c en t p a sa że ró w je d z ie 
z a b i le ta m i u lg o w e m i, p rz y o z e m w  k la sa c h p ie rw ­
sz e j i d ru g ie j o d se tek te n d o c h o d z i z re g u ły n a­
w e t d o 9 0 p ro c e n t. R z e c z o c z y w is ta , ż e w  ty c h 
w a ru n k a ch k o le j n ie m o ż e m ie ć n a le ży ty c h d o - 

I c h o d ó w .

Jakie najwyższe wydajności mleka uzyskano 

w gosp. mniejsz. w r. 1934.
W e d łu g d a n y c h w y n ik u k o n tro l i o b ó r , w  

ro k u ty m n a jw y ż sz ą w y d a jn o ść w o b o ra c h 
m n ie jsze j w łasn o śc i z a re je s tro w a n o w S z k o le 
R o ln icz e j w  W a c y n ie sp o ś ró d k ró w  ra sy n iz in­
n e j a m ia n o w ic ie : k ro w a „ M a łp a " d a ła 9  4 2 0 
k g m lek a z 2 9 3 ,7 5 k g t łu szc z u ( ° /o t łu sz c zu 3 ,1 2 ) . 
Z  ra sy c z e rw o n o p o lsk ie j k ro w a „ B a jlc a " , m ie j­
sc o w o ść P ie ń k i. W ie lk ie , w o je w . b ia ło s to ck ie , 
w ła ść . K ę p is ty . W y d a jn o ść k ro w y 5 1 9 5 k g  
m lek a , 2 1 1 ,8 9 k g t łu szc z u (4 ,0 7 p ro c .)

Jakie obszary łąk zagospodarowano w 1935 r.
C y fry , p o s ia d a n e z te re n u 9 w o je w ó d z tw z 

ro k u 1 9 3 5 , w y k a z u ją , ż e w śró d ro ln ik ó w  ro z w i­
ja s ię c o ra z w ię k sz e z ro z u m ie n ie d la sp ra w7 
z a g o sp o d a ro w a n ia łą k i p a s tw isk . W ie lk i k ro k  
n a p rz ó d u c z y n io n o o d c h w ili ro z p o c z ęc ia u d z ie­
la n ia p o m o c y z e s tro n y M in is te rs tw a R o ln ic tw a 
i R e fo rm R o ln . W  ro k u 1 9 3 5 , n a o g ó ln ą i lo ść 
z a g o sp o d a ro w a n y c h łą k , w y ra ż a ją cą s ię w  c y f ­
rz e 1 1 8 8 h a , z a p o m o c ą k re d y tó w M in . R o ln i  
R e fo rm R o ln y c h z a g o sp o d a ro w a n o p rz e sz ło 1 3 7 
h a . P o m o c ta o b ję ła w w o je w ó d z tw ie w o ły ń - 
sk ie m o k . 4 0 8 h a , k ra k o w sk ie m 1 4 1 , łó d z k ie m 
6 3 , k ie le c k ie m 5 0 , lu b e lsk ie m 4 4 , p o le sk iem o k . 
1 6 , w a rsza w sk ie m 1 4 h a . W o jew ó d z tw o b ia ło­
s to ck ie z a g o sp o d a ro w a ło o k . 4 3 h a . lw o w sk ie 
2 0 9 —  b e z p o m o c y M in is te rs tw a . W o je w ó d z tw o 
k ra k o w sk ie i w o ły ń sk ie c a łą i lo ść w y k a z an y c h 
z a g o sp o d a ro w a n y c h h e k ta ró w z a g o sp o d a ro w a ły 
w y łą c zn ie p rz y p o m o c y M in is te rs tw a . P o z o s ta łą 
i lo ść w o je w ó d z tw a : p o le sk ie , w a rsz a w sk ie , lu ­
b e lsk ie , łó d z k ie o ra z k ie le c k ie z a g o sp o d a ro w a ły 
w ła sn em i ś ro d k a m i.



go w ieńca, następu ją życzen ia, przew ażn ie w e 
fo rm ie przyśp iew ek o różnej treśc i, zależn ie, od 
oko licy . P rzyśp iew k i te najczęśc ie j zaczynają 
się od stów : „P ion n iesiem y p lon , w jegom ości 
dom44...

O gó ln ie przy ję tym jest też zw yczaj, że gospo- 
i darz tańczy po o trzym an iu w ieńca z przodow n i­

cą oberka lub po lkę, bo inaczej na przysz ły rok 
zboże m ogłoby się n ie obrodzić . Z abaw y dożyn­
kow e urozm aic& ne byw ały daw n ie j różnem i n ie­
spodziankam i, jak n .p . sp inan ie się ch łopa na słup , 
na k tó rego szczyc ie żnajdow ały się różne pre­
zen ty . T u i ów dzie zachow u je się jeszcze zw y­
czaj w iązan ia obcych w  po lu pow rósłem ze zboża, 
albo też rzucan ia snopa lub kosy do stóp prze­
chodzącego , co pociąga za sobą po trzebę w yku­
p ien ia się datk iem p ien iężnym albo w ódką.

Hindenburg w świetle historji.

M arszałek P aw eł v . H indenburg , zm arły 
dn ia 2 sierpn ia 1934 r., by ł ostatn im w ielk im  
cz łow iek iem w N iem czech , k tó ry do końca ży­
c ia, n ie stracił sw ego au to ry tetu . Ś m ierć jego 
jednakże dała okazję do w szechstronnego roz­
patrzen ia dzia łalnośc i H indenburga, zarów no 
jako w odza, jak i w  charak terze ostatn iego pre­
zyden ta repub likańsk iego N iem iec. W  te j dzia­
ła lności w ychodz»ą obecn ie na św iatło dzienne i 
k ry tyczne m om enty .

W edług op in ji n . p . francusk ich fachow ców , 
ogrom nym b łędem H indenburga jako dow ódcy 
arm ji n iem ieck ie j by ło przeliczen ie się z w łas- 
nem i siłam i, dążen ie do kon tynuow an ia w ojny , 
k tó re j każdy dzień zb liżał N iem cy do katastro­
fy . W styczn iu 1917 r. H indem burg w brew 
w oli kanclerza R zeszy przefo rsow ał naostrzoną 
w alkę łodz iam i bodw odnem i, b io rąc na sieb ie 
odpow iedzia lność za ew ent. porzucen ia neu tra l­
ności przez S tany Z jednoczone.

H indenburg by ł au to rem tego słynnego 
rozkazu W ilhelm a I I  do f lo ty  n iem ieck ie j, a co 
za tem i idz ie , pośredn im spraw cą w ybuchu 
w ojny m iędzy R zeszą a S tanam i. L ekcew aży ł 
sob ie siłę m ilitarną W aszyng tonu , zapom inając 
o ko losalnej po tędze gospodarczej A m eryk i. 
P rzed łuży ł w ojnę o pó łto ra roku , przegryw ając 
w szystk ie atu ty m ilitarne, jak ie m iał jeszcze w  
1917 r. D nie k lęsk i w październ iku 1918 roku 
zastały dow ództw o n iem ieck ie w całkow item 
rozprężen iu i zdezorgan izow an iu . N a fronc ie 
zachodn im n ie zdo ła ł w yw alczyć an i jednego 
sukcosu . L egendą T annenbergu , siln ie już dzi­
siaj kw estjonow aną, nadrab ia ł pow ażne brak i 

| strateg iczne.

T w ierdzą już dzisia j, że H indenburg jest 
w łaśc iw ie sym bo lem n ie zw ycięstw a, ale kata­
stro fy . I to podw ó jnej katastro fy . P rzede- 
w szystk iem w ojskow ej z r. 1918 , po drug ie 
katastro fy po litycznej z 1933 r. C oko lw iek by 
się zm ien iło na gorsze, na H indenburga spadn ie 
h isto ryczna odpow iedzia lność za h itleryzm i 
jego ew ent. z łe następstw a. D latego też w łaś­
c iw a ocena ro fc i H indenburga w  dzie jach R zeszy 
nastąp i dop iero po zam kn ięc iu h itleryzm u.

Zycie Gospoctarczo-rolnicze w liczbach.
150 .000 hek tarów przeznaczono na parcelac ję 

w  roku 1937 .

R ozporządzen ie R ady M in istrów z dn ia 7 . 
lu tego 1936 r. usta liło p lan parcelacy jny na rok * 
1937 , obejm u jący ogó łem 150 000 ha, z czego 
30 000 przypada na grun ty państw ow e i P ań­
stw . B anku R olnego , a 120 000 na grun ty pry­
w atne.

G lob jalna i lość obszarów , przeznaczonych 
do parcelac ji, rozpada się na poszczegó lne w o­
jew ództw a następu jąco:

G run ty państw ow e i P aństw . B anku R ol­
nego : lubelsk ie —  6 300 ha. w ołyńsk ie —  7 800 , 
poznańsk ie —  5 900 , pom orsk ie —  3 400 , po­
lesk ie —  1 500 , b ia łostock ie —  1 200, w arszaw­
sk ie —  1 100 , k ie leck ie —  1 000 , w ileńsk ie —  
700 , łódzk ie —  600 , now ogródzk ie —  500 .

G run ty pryw atne : poznańsk ie —  20 000 , i 
pom orsk ie —  12 000 , lubelsk ie —  11500, w ar­
szaw sk ie —  11 000 , łódzk ie —  9000 , w ołyńsk ie 
i tarnopo lsk ie po 8 000 , lw ow sk ie, w ileńsk ie i 
now ogródzk ie po 7 000 , k ie leck ie —  6 000 , b ia­
łostock ie —  5 000 , po lesk ie —  4 000 , k rakow sk ie 
2500 , stan isław ow sk ie —  2  000 .

Chudy rok pasieczników pomorskich.
Z b ió r m iodu na P om orzu w b ieżącym roku  

w ypad ł znaczn ie gorzej n iż w  la tach poprzsdn ich , 
a w  stosunku do zesz ło rocznego zb io ru w ynosi 
30— 40 proc.

Z a m iód nabyw any w prost u w łaśc ic ieli 
pasiek p łacą przec iętn ie 2 .80 z ł. za kg .

Jedyn ie w e w schodn ich pow iatach w oje­
w ództw a, lubaw sk im i dzia łdow sk im , gdzie 
sie je się dużo b ia łe j kon iczyny, kw itnącej przez 
całe lato pasieczn icy osiągnęli lepsze rezu ltaty .

N ik ły  sprzęt m iodu m a sw ą przyczynę w  
n iekorzystnych w arunkach k lim atycznych w  m a­
ju , k tó ry by ł sło tny i ch łodny .

Z aw iód ł rów n ież kw iat l ipow y , w tóry 
w sku tek ch łodnych nocy n ie w ytw arzał w do­
statecznej i lośc i nek taru .

„D ożynk i.11
P o dokonanym zb io rze zboża zw yczajem 

uśw ięconym od praw ieków , urządza się po 
w siach i dw orach , jak P o lska d ługa i szeroka 
grom adne uroczystości zakończen ia żn iw , k tó re 
w różnych stronach naszego k ra ju różne m ają 
nazw y, jak ; okrężne, dożynk i, doan iw k i w reszc ie 
w ien iec, a naw et pępek k tó ry w tym w ypadku 
oznacza n ie ostatn i snop , lecz sam ą uroczystość 
zakończen ia żn iw .

P odstaw ą dożynek jest uroczyste w ręczen ie 
gospodarzow i, w zg l. dziedz icow i, w ieńca —  stąd 
też pow sta ła w W ielkopo lsoe nazw a tego obrzę­
du —  jako sym bo lu zboża, sym bo lu zebranych 
p lonów po cało rocznej pracv i zno ju . N iesien ie 
pow ierza się przew ażn ie żn iw iarkom chociaż 
n .p . w oko licach O strow a ro lę w ręczen ia spełn ia 
żn iw iarz (p rzodow n ika S ą to jednak w y jątk i, 
albow iem ogó ln ie b io rąc, w ien iec n iosą zw yk le 
i w ręczają dziew czyny p iękne i dorodne, w  
prześw iadczen iu , że zboże’ rów n ież p iękn ie obro­
dzi się w roku następnym .

T o oddaw anie w ieńca jest g łów nym punk­
tem całe j uroczystośc i, pom ija jąc tańce i inne 
zabaw y, k tó re późn ie j następu ją. O ddając do rąk 
godnych zebrane p lony w postac i sym boliczne­ C zy jesteś cz łonk iem T . R . P . ?
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<• Rozmaitości
2240 miliardów centnarów wody spływa 

na ziemię w ciągu roku.
Zyjemy w okresie burz. Nic dziwnego, że 

w tym czasie zainteresowania nasze zwracają 
się ku „górnym sferom4', stąd w  blasku błyska­
wic i wśród huku piorunów spływają na nas 
potopowe strugi deszczu. •

Ile wody mieścić się może w takim chmur­
nym rezerwuarze? M eteorolodzy obliczyli, że 
ilość opadów deszczowych jest w  różnych częś­
ciach świata rozmaita. W Australji roczna prze­
ciętna opadów wynosi 47 cm. W Europie pada 
już trochę więcej i roczna przeciętna wzrasta 
na naszym kontynencie do 61 cm. Azja wyka­
zuje roczną przeciętną 63 cm. Ameryka Północ­
na i Afryki  81. Rekord bije Ameryka południo­
wa, gdzie roczna przeciętna opadów sięga 142 
cm., to znaczy, że na każdy metr kwadratowy 
powierzchni przypada przeciętnie w ciągu roku 
masa wody o głębokości 1,42 m.

Ilości wody, które w ciągu roku spływają 
na ziemię, wynoszą 112.000 km. kubicenych, 
czyli 112.000.000.000.000 metrów’ ! ponieważ metr 
sześcienny zawiera 1.000 litrów, ziemia nasza 
otrzymuje w ciągu roku astronomiczną cyfrę 
112.000.000.000.000.000 litrów wody deszczowej. 
Litr  wody waży jato wiemy kilogram. Europa, 
dla totórej roczna przeciętna opadów deszczo­
wych wynosi 61 cm., otrzymuje rocznie 610 kg. 
czyli ponad 12 centnarów wody.

Przeliczona na centnary ogólna waga mas 
wodnych, spływających z „opustów niebieskich4' 
na ziemię, wynosi 2.240 miljardów centnarów, 
co w stosunku dziennym odpowiada ilości 6.138 
miljardów centnarów, czyli 12 centnarów na ki ­
lometr kwadratowy powierzchni ziemi.*

Imponujący rozwój pożytecznej akcji społecznej.
W 1927 roku zaczęła się rozwijać w Polsce 

akcja przysposobienia rolniczego. Powstało wów­
czas 89 zespołów z 546 uczestnikami. Po 9-ciu 
latach w r. ub. zespołów było już 6796, uczest­
ników zaś 47.910. Niewiele zapewne możnaby 
przytoczyć przykładów tak imponującego roz­
woju jakiejkolw iek akcji społecznej.

Największe zainteresowanie akcja ta wzbu­
dziła w województwach centralnych, gdzie ist­
nieje zespołów rolniczych 2873, następnie w woj. 
wschodnich 1366, południowych 1817, w zachod­
nich tylko 470. Przysposobienie rolnicze w  dziel­
nicy zachodniej nie znajduje już w dzisiejszych 
warunkach i stanie kultury rolnej odpowiednie*- 
go pola działania, natomiast we wschodniej 
akcja zapewnie nie jest przez ludność miejsco­
wą należycie doceniana, a korzyści z niej pły­
nące — zrozumiane. Na początku akcji przys­
posobienia rolniczego młodzieży wiejskiej 
największą frekwencją cieszyło się warzywnict­
wo, dsugie miejsce eajęła hodowla inwentarza 
żywego, traecie ogródki kwiatowe. Uprawa 
zajmowała ostatnie miejsce. Tymczasem wiado­
mo. że właśnie uprawa rośfcn w gospodarstwach 
włościańskich pozostawia bardzo dużo do ży­
czenia, skutkiem zaniedbania zabiegów uprawo­
wych lub nieumiejętności dokonywania ich. 
W ydajność pól włościańskich jest w Polsce 
przeciętnie o 20% niższa od folwarcznych.

Prawdopodobnie jednak pod wpływem■ osiąga­
nych wyników oraz wrodzonego zmysłu prak­
tycznego stosunki tej mierze zaczęły się 
szybko zmieniać. Uprawa ziemiopłodów z 
ostatniego wysunęła się na pierwsze miejsce, a 
ogródki kwiatowe, interesujące przedewszyst- 
kiem dziewczęta wiejskie, ale nie dające bez­
pośredniej korzyści materjalnej przesunęły się 
na ostatnie. Co najdziwniejsze wszakże liczba 
interesujących się hodowlą zaczyna maleć.

Tajemnicze szkielety pod murami kościoła.
W gminie Albinet powiat Bielce w Basa- 

rabji dokonano sensacyjnego odkrycia. W  gmi­
nie tej znajduje się kościół prawie na ukończe­
niu. Podczas niwelowania terenu obok kościo­
ła natrafiono na głębokości zaledwie 2 metrów 
na jamę, w której znaleziono 50— 60 szkieletów 
ludzkich. W ładze po przeprowadzeniu śledz­
twa stwierdziły, że szkielety te liczą po kilka­
set lat.

Inni zaś tw ierdzą, że zwłoki te pochodzą z 
czasów wojny rosyjsko-tatarskiej przed 250 la­
ty. Twierdzenie to znajduje poniekąd potw ier­
dzenie w tern, że równocześnie w tern samem 
miejscu znaleziono również monety oraz sztylet 
pochodzenia tatarskiego.

Starzy ludzie w tej wiosce są jednak inne­
go mniemania. Twierdzą oni, że są to szkiele­
ty oiób zmarłych na dżumę, która przed 200 
laty tam panowała.

Sensacyjne to odkrycie wywołało wielkie 
wrażenie wśród ludności Basarabji.

Będziemy widzieć w nocy.
Jedna z niemieckich firm elektrotechnicz­

nych po długich badaniach i licznych próbach 
laboratoryjnych rozwiązała zagadnienie widzial­
ności przedmiotów w nocy, lub poza zasłonami 
z mgły.

W tych dniach inżynier firmy na posie­
dzeniu klubu techniczno-literackiego przedsta­
wił rodzaj lornetki, która pozwala na widzenie 
przedmiotów nietylko w nocy, ale również po­
przez zasłony dymne, co ma duże znaczenie w  

i wojnie. Aparat ten opiera się na tej samej 
| zasadzie jak fotografowanie przy pomocy pro­

m ieni ultraczerwonych, z tą różnicą, że pozwa­
la oku ludzkiemu chwytać obrazy bezpośrednio. 
W ynalazek wywołał wielkie zainteresowanie 
nietylko wśród techników, ale również w ko­
łach wojskowych.

Hrabianka dziedziczy po starym słudze.
Niezmiernie rzadki i wzruszający wypadek 

wdzięczności starego sługi dla córki swego 
chlebodawcy notują pisma węgierskie. W  jednej 
z miejscowości na W ęgrzech zmarł kucharz hr. 
Sztaray, który 50 lat pozostawał na służbie u 
swego pana. W testamencie kucharz zapisał 
cały swój majątek wynoszący 80.000 koron 
25-letniej córce hrabiego. W umotywowaniu tak 
niezwykłego zapisu, kucharz podkreślił, że pie­
niądze przekazuje jej w dowód wdzięczności za 
interwencję hrabianki na rzecz kucharza. Hra­
bia Sztaray zamierzał bowiem zwolnić 70-letnie- 
go wówczas kucharza, spowodu starości. Dzięki 
interwencji hrabianki, kucharza pozostawiono 

\ w służbie  ̂Umierając 86-letni staruszek całe w  
Ś okresie swej służby zaoszczędzone pieniądze 
I przekazał córce swego chlebodawcy.

mikańska


